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Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 
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rocznie rb. 8, z odnoszeniem da doum. 


2 przesylką pocztową do wazystkich mlejse Króle- 
atwa 
kop. 50, rocznie zh, I 


Za zmianę adresu dopłaca się 20 kop. 


CA eT aG kwartalnie rh. 2 | 


| Adres: Wspólna Nr. 17. Telefonu 7388. 
EG 


— my 

Redaktor przyjmuje interesantów we wtorki! czwar- 
fki ud godz, 4 dv 5 popołudniu. 

Rękopisów nie odayla salę. Autorowie prac nieprzyję 
tych mogą je odebrać, w przeelągn trzech mle- 
sięcy, osobiście w Redakcri lub za pośredniet- 
wem poczty, po nadesłaniu kosztów przesyłki. 
Rękopisy drobne nie zwracają się. 

Xerespondencyj mieopłaconych lub niedostateczna 
opłaconych nie przyjmuje się. 


| Ogłoszenia wazsikiej treści po kop. 10 zn wiersz lub 
Jego miejsco. 


| Przedplatę przyjmują: Adminlstraeya Prawdy oram 
wszystkłe księgarnie, kioski i kantorg piam pe 
ryodycznych 


| Sprzedaź pojedyńczych numerów po kop, 20 w War 
szawie w Administracyi pisma i w klosknch, 

Administraaya otwarła cedzlennla, z wyjątkiem nte- 
sól | ratni wadulówycń, od pik [U do A 
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Szanownym abonentom przypomi- 
namy, że czas odnowić prenumeratę 


na kwartał Il. 


$ POLITYKA 
emg, 


—— 


0 Baltyk. 


U lata 1906 r., 

ABE węzły un: 
nowy jakiś układ stosnnków międzynarodo- 
wych, dotyczących Skandynawii i jej morza, 
którcby Śródziemnem Północnem nazwać 
można.  Pierwszu fermentu tego do roboty 
dyplomatycznej użyła Norwegia, z pa 
oderwaniu się od narzuconej w r. 1814 — 
15 siostrzycy, Pomimo uznaniu przez Szwe- 
<yę całej powagi i mocy moralnej głosowa- 
nia powszeclinego, które przeciwko 362,980 
glosom wyrzuciło ze społeczności norwee- 
kiej zaledwie 182, politycy w Chrystywnii 
postanowili oprzeć się na Europie, aby ode- 
przeć przewidywany kiedyś 
Sztokholmu. I Europa okazała się usłużną. 
Owoc dojrzewał wprawdzie długo, ale osta- 
tecznie dojrzał: d. 2 listopada 1907 r., dwa 
mocarstwa nadbaltyckie, Rosya i Niemcy, 
Jako też dwa z tytułu wielkości mające głos 


iedy Norwegia ze- 
ze Szwecyn, w dy- 


plomacyi europejskiej fermentowuł 


zamach ze 


ia, podpisały w 
są Norwegom 
Przed tygo- 


w sprawie, Franoya i Ar 
Chrystynnii nmuwe, poręcz 
niepodległość ich ojczyzny. 
dniem storthiny 
jaki znowu tydzień lub d 


twierdził, a za 
kt jej 


organa wzędawe. Jukukolwick będzie treść, 


umowę 


a ogł 


to już w tej chwili powiedzieć można, że 


Norwegia, zabezpieczając swa niepadleglość 


przeciw Szweeyi, wpadla w zależność ud 
Europy. 


Nowa umowa zi dem 


swego rozpostare: 


apila pod wz 


ytoryalnego na Nor- 


z czasów wojny 
t. 1855 r.. w rok 
połączone 
ndu, Au- 


wegie, ninowę ilawniej 
krymskiej, w której d. 21 lis 
i trzy miesiące po zburzeniu prz 


loty angielską i franenską Bomurs 


glia i Franeya poręczyly obu wówozas zje- 
dnoczonym państwom nietykalność od stro- 
ny Rosyi. Zapytana 
chee nad soba apieki i jal 
poręczeń w rodzuju danych Norwegii nie 


potrzebuje, ule pustara się zawrzeć umowy 
e jej interesu, atosownie du 
Nu takiej o- 
snowie zaczęli dyplomaci snuć swą prze- 
dzę.  Zgodzono się nu to, że Szwceya 
wrze jedna umowę z Niemcami, druga z 
Ro 
które cznwały nul niu ju 
mocarstwami nadbaltyekiemi wymieni de- 
klaracye 
w drugi 


zabezpieczaj. 
wymagań nów 


go położeniu. 


ZA: 


, a nadto z mocarstwmni zuchodniemi, 
w r, 1854, i z obu 


Według noty ogłoszunej jeszcze 
polowie stycznia przez Ageneyę 


petershurską rządową takie byty wówczas 


narady i roboty dyplomatyczne. Nota po- 
zwalała przewidywać i dopuszezenie Danii 
do koncertnu, o co dzienniki duńskie goraco 
się upominaly, u co pewnie nie zostawiała 
obojętnym i samego rządu. 
przeczenie jakoby radzono nad uznaniem 
Baltyku za morze zamknięte, nie zapobiegła 
podejrzeniom, które właśnie teraz, kiedy 
układy, jeśli nie dobiegają do końca, to mu- 
szą iść w żywszem tempie, rzuca prasa za- 
chodnin. Pamięta ona coś z historyi, a 


Ntunowe 


przytem samn geografia zacheca ja do do- 


mysłów: nezynila ona Baltyk morzem we- 


wnętrznem, wiee znnki 
dyplomacya nie miała pe; 


nad Baltykieni 


Dlaczego? Dlatego, 


nie leży jedno mie moenrstwo, 


wielkie na lądzie, którehy i na morza wy- 


lacznie wielkiem być mogło i musiało, ale 
yjami, całego 


uniającegu 


si dwa. Pomimo całej pw 


DU 


ciążenia przedmiotowego, w 
tak z so- 
inym zu 
zy 


Rosya i Prusy nigdy 

bą nie zbratają, aby na Baltyku,n 

zamknięte, wojna pom 
a. 


osabiste, 


niemi 
skro- 
jszy, j wielki oll 
go, tesurz nicmicoki nie zdolalby 
Rosya 
marnowana Hoty, tylko lep: 
lepszych ad- 
miralów, a radę ministrów i dwór ubsndzi 
lepszymi politykami, Niemcy 
w równie jak duch Bismureka ni 
Reichshund w Be 


konieczności awet 


jej wuika Jeżeli kiedykolwie 
odbuduj 


tsuszymskiej, postawi nad r 


y od 


awaz się maza, 
miertełny 
Ale jest 
uu, Gdyby nawet Niem- 


linie zawarezy 


cy z Rosy zgodnie podzielic chcialy pano- 
wanie, nie pozwoliłahy na to Anglia, nie 
ze nie- 


stycznej ener- 


pozwolila, b ileby j 


yalistyczej i nierudykal 


gii, Francya, nie dałyby się adepelinąć 
od ognia i Stany Zjednoczone. Zamykanie 
morza jest dziś niepodobnem. Próby w 


szlości, związane ze słynny noutralno- 
Panin świetnie był ob- 


rzynu II nieświe 


p 
ścią zbrojni 
il a Kuta 


wala, w 


nie zmarno- 
$ po- 
wtórzenie zaś usiłowuń za Pawla I dało tyl- 
ko w ostatecznym wyniku zbomburdownnie 
Kopenhagi. Dzis aknad jakiekolwiek 
morze, które juž była i jest dla wszystkich, 
zdoła tylko ten, kta w danej chwili fizycznie 
zutumuje fizyczne do niego wejście. Baltyle 


my: 


azaly bezpłodność zamysł 


niema Bosforu i Dardanelli, aby mógł się 
stać morzem dla Europy, dia jej statków 
wojennych, zamkniętem. 
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PRAWDA. 


N 12. 


Z noty agencyjnej widać, że będą dwa 
rodzaje umów: z państwami baltyckiemi 
i z pozabaltyckiemi; myszy się nawet nie go- 
nią na traktat między państwami skandy- 
nawskiemi. Niedarzeczne trwogi Norwe- 
«ów uezyniły go z góry niemożliwym, mo- 
liwe zaś odsunięcie Danii od dyplomatycz= 
nego stołu zdmuchuje przewidywania choć- 
by młomnej tylko ugody. A tu wlaśnie 
Szwocya potrzebuje nie nmów z silniejszymi 
sasindami, którzy od tego mają silę, aby ich 
nie szanować, ale zabezpieczenia ze strony 
mocarstw dulszych, materyalnego, rozbójm- 
czego inter reh, Poręczenie 
dane przez Anglię, Francyę, Stany-Zjedno- 
ozone i Juponię, więcej-by jej ży wistego 
pożytku przyniosło, niż traktaty, protokóly, 
czy deklarucye z Kosyą i Niemcami, Pra- 
wdopadobnie układ z Rosyg pomiędzy in- 
nemi zniesie zakaz obwarowywaniu głównej 
wyspy Alandzkiej, wyrzeczony w traktacie 
paryzkima to przecież nie będzie dla Szwe- 
oyi pożądanem. Niemcy, dążące do opano- 
wania Danii — w szalonym dziś awym roz- 
pędzie do podbicia calego mięższn Europy 
środkowej wraz z ITollundyą i Belgią — nie 
zechcą dać Szwecyi rękojmi, zabezpiecza- 
jncej jej nietykalność od poludniu, a gdyby 
ją nawet dały, nie miałaby ona bez foty 
angielekiej żadnego zgola znaczeniu. Przy- 
puścić niepodobna tak zaślepionego brater- 
stwa między Terlinem a Petershargiem, 
między jankierstwem pruskiem, rząd: 


su niemej 


cem 
dziś z tronu Niemice, a Prawdziwymi Ro- 
synami, do których teraźniejszość i naj- 
iliższa przyszlość należy, aby powieku ro- 
syjska nuwet nie drgnęla wtedy, kiedy pru- 
suk wypędzuć będzie dynastyg dmiską z 
Kopenhagi; zawsze jednak lepiej, że nad 
Snndem powieje faga angielska, odrazu, z 
mocy umowy w nałóg narodowy, w dogmat 
polityki angielskiej zamienionej, niż, gdyby 
nieujęte prądy polityczne w mocarstwie 
nadbaltyckiem mialy stanowić o przyszłości 


Szwccyi. Dziś jnż nie znałazłby się w 
Londynie głupiec, pragnący wznowić niebo- 
haterskie czyny Nelsonów i Parkerów. Ple- 
cy dla siebie Szwecyn tyłka w Europie za- 
ehodniej znaleźć może, 


List z Petersburga. 


8-go morca, 


to garść prawie niepowiązanych ze 
Pisobq faktów, jakie dał nam tydzień 
ubiegły. „Atmosfera robi się coraz 
j owi, zaś najwięcej sie de- 
nerwnją pp. ministrowie. Codziennie docho- 
dzą nas pogloski o prędkiej dymisyi które- 
goś z nich. Niedawno Stotypin cheiat po- 
rzucić swa pracę dla ojczyzny dlatego, że 
Dubrowina zaszczycona łaskawem przyję- 
ciem. Ale pozostal, gdyż jego wpływy na 
tyle się wzmogły, że nawet moskiewskiej 
szlachcie odmówiono takiej drobnostki, jak 
rozpędzenie Dumy. A prasa radykalna, 
dla której w braku laku dobry i opłatek, 
przez trzy dni krzyczała, że teraz już kon- 
stytneyę nazawsze utrwalone, Nawet czar- 
na secinu w ta uwierzyła i Bułacel z tej ra- 
eyi w ofieyalnej roli adwokata na sądzie dał 
ujście swemu rozgoryczeni 

„Na czele ndministracyi stoi obecnie czło- 
wiek, który korzysta z takiej pełni władzy, 
jakiej nie miał sam Biron (1) i który ma 
możność „przy konstytucyi” tak tej władzy 
używać, jak się tego pierwej nigdy nie 
praktykowało”. 

I zaczęto już krzyczeć o zaniku wszelkie- 
go znnezenia politycznego Związkoweów, 
gdy znów inny minister zażądał dymisyi. 
"fym razem — von Szaufus. Okazuje się, 
że sę jednak jakieś drogi kn wyżynom na- 
szej państwowości dla tych Rokamholów 
polityki rosyjskiej. Wbrew wyraźnej woli 
ministra komunikacyi Związek jnż gotów 
jest zapanować nad życiem kolejarzy w po- 


į dencyjnością, 
ti 


staci nowej instytueyi — korpnsu ekaplon- 
tacyjnego. 

Wogóle, prawi dobrej głowy nie mają, 
ale mają dazo impetu, który daje im często 
zwycięztwo. Tak w Dumie przyjęto ich 
poprawkę do interpelacyi o emisyi nowej 
servi papierów państwowych na sumę 163 
snilianów. Trudno bylo coś więcej głupie- 
go wymyśleć! Ci panowie roztrząsali w spo- 
sób następny: Fakt emisyi papierów bez 
zgody Dumy jest jawnem złamaniem prawa 
państwowego, Ale ukaz został podpisany 
przez Cesarza, więc jakże można interpelo- 
wać? W swojej nieznajomości prawa kon- 
stytncyjnego, nie umiejąc rozróżnić odpo- 
wiedzialności Monarchy a ministra, który 
akt kontrasygnuje, zdobyli się na taki kon- 
cept: interpelujn nie o fakt dokonanej po- 
żyuzki wewnętrznej, lecz o przekroczeniu 

rawa „przy przedstawieniu na łaskawą de- 
cyzyę Jego Cesarskiej Mości”. 

Tak w prostocie swojej zwolnili ministra 
od odpowiedzialności za czyn, który sami 
uznali za sprzeciwiający się prawu, t. j o- 
siągnęli rezultat whrew przeciwny upra- 
gnionemnu. 

(mezkow też święci tryumf prawa. Wy- 
mógł na komisyi nehwałę wyrzucenia z 
Dumy Koluhukinu na tej podstawie, że sąd 
ga osadził. Niewiadomo, czy Duma się 
zgodzi z komisyą, bo nawet wielu paździer- 
nikowców się oburza na tę cyniczną uchwałę. 
Przecie, sprawa nie jest skońozaną, senat 
może zadecydować inaczej, nakoniec, sam 
przebieg sądu odznaczał sią niczwykłą ten- 
Ale Kolubakin jest kade- 
em — to wystarcza dla p. Gnczkowa. 

Bardzo ciekawa jest interpelacya pi 
wych w sprawie zdradzenia przez ministe- 
ryum marynarki firmie zagranicznej Vik- 
Kersa tajemnie państwowych. Firma ta jest 
przez kontrakt zobowiązaną denuneyować 

aponii o wszystkieh postępach techniki 
wojennej. I właśnie z ta firmą nasze „sfe- 
ry? łączy bardzo blizka i dotychezns jeszcze 
dla świata zagadkowa przyja 

Z posiedzeń Dumy — pamiętnem pozo- 
stanie posiedzenie, poświęcone wódce. Ma 
się rozumieć, że skutku żadnego nie miało. 
Ale i mowy poszczególne i rezolncye frak- 
cyj sy eharakterystyczne i godne uwagi. 
I jako brylant w oprawie, w tem posiedze- 


6) 


Miewyjaśniona sprawa. 


(ze wspomnień o Sudiejkinie, druk. w 
Nr 1 miesięcznika Nasza Strana 1907 r.) 


mad 


(Cing dulszy) 


Wydostawszy się na powietrze, zachwia- 
lam się i ledwie zdolałam utrzymać się na 
nogach; w przejeździe dorożką po ulicach 
Petersburga, domy skakały mi w aczach. 
„Jeszcze bardziej skakały moje myśli; zasta- 
nawiałam się, co czynić, jak uprzedzić F. 
i towarzyszów o grożącem im niebezpie- 
czóństwie. Telegrafować nie było można, 
Nudejkin mógłby się o tem natychaniust do- 
wiedzieć; jechać zaraz do Moskwy nie mo- 
glum także, postanowiłam bowiem udać się 
do Kijowa, ażeby jego uwagę odwrócić 
Zutrzymalam się przed pierwszym spotka- 
nym sklepem kolonialnym, kupiłam papier, 
kopertę, markę i tuż napisałam kilka slów 
do F. z żądaniem, żeby natychmiast przestal 
hywać u „lalki”, Tak określaliśmy micsz- 
kanie, gdzię się znajdowała drukarnia Va- 


| rodnoj Woli, tam 


yla mala dzieweczka, któ- 
ra wszyscy nazywali „lalką”. List ten wrzu- 
citam do pierwszej skrzynki po drodze. 

Nazajutrz wyjechalam do Kijowa. 

Komedya samobójstwa bynajmniej nie 
była trudna do odegrunin. Przenocowaw- 
y w hotelu, wyszłam na miasto około po- 
łudwia i wzięłam z sobą klncz od numeru. 
Po kilkugodzinnej przechadzce po ulicach 
miasta wstąpiłan do sklepu na Besarahee, 
kupiłam knferek, koldre i poduszkę zamiast 
tych, które zostały w namerze, zapakowa- 
Jam wszystko, wsiadłam do dorożki i kaza- 
m się wieźć na dworzce kolejowy, gdzie 
trafilum nu pociąg, odchodzący da Moskwy. 
W hotelu zostaly moje rzeczy, mój prawdzi- 
wy pasport i kartka, w której pisułam, że 
idę utopić się w Dnieprze i prosiłam, ażeby 
calego mego nazwiska nie drmkowali w ga- 
zetach, bo chciułahym oszczędzić przykrości 
ce, która mieszkala w Kijowie, Kiedy 
g przechodził przez most, wyrznciłam 
przez okna klucz od numeru. 

W Kijowie bardzo zręcznie udało mi się 
umknać od opiekuna, którego zostawiłam w 
aczekiwaniu u drzwi soboru św, Zofi, a sa- 
ma wyszłam innem przejściem, znanem mi 
jake kijowianee. Zn to w Moskwie odrazn 
dostałam się pod opiekę. Pasport wydał 
w Ekilolswexzi As Gdlko ÓW 
przedstawił go w eyrkule, dodano mi stró- 
żów, przez których moglam stać się sidłami 
dla wszystkich, widujących się ze mną. 

Zobaczyłam się z F., który w podobnem 
do mojego znajdował się położeniu, dowie- 


działam się, że drukarnia istnieje, że list 
mój, który odebrano w awoim czasie, w 
wołał odpowiednie zarzydzenia,że za nieki 
rymi z nielegalnych uaniali się szpiel - 
bezskutecznie, jednakowoż aresztowania oid- 
hywały się — w początkach zdaje się mar- 
cn uwięziono Kobozew-Bogdanowieza, pr: 
czem F. powiedział mi, że Złotopolski zn 
dował się w Moskwie. 

Ta wiadomość ucieszyla mnie bardzo, 
Wiedziałam, że Złotopolski rad chwyci aiv 
mega projektn co do Sudiejkina, a przy je- 
go pomocy rzecz cułąy napewno przeprowu- 
dzić mi się uda. Złotopolski był praktycze 
ny, doświadczony i w różnych ryzykownych 
przedsiewzięciach brat udział. Opawie- 
działam P. wszystko, eo zamierzałam, i u- 
przedziłom, że muszę się widzieć z Złoto- 
polskim, ale proszę go, żeby hył ostrożny. 
Nawiasem mówiue, byłam przekonana, za 
Złotopolski sun to będzie rozumial i nasze 
widzenie urządzi w dogodnem miejseu. 


Jakież było moje zdumienie, kiedy ou 
wbrew memu ostrzeżeniu, jak gdyby nigily 
nie, przyszedł do mnie do hoteln. Przera- 
žana, zaczęłam mu robić wyrznty za taki 
nieostrożność, ale on żartowal sobie tylko 
ze mnie. 


— Pobyła czas jakiś w rękach Sudiej 
na i już sobie wyobraża, że jest całym Ko- 
mitetem wykoniweczyn. To wysyła general- 
skie rozkazy z Petersburga pod adresem 
konspiracyjnych mieszkań, to gromi ludzi 
prawdziwie po generalsku. $Zapomniala, że 


PRAWDA. 
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niu — mowa Milukowa. Właściwie, na- 
wet nie mowa parlamentarna, tylko wyklad 
publiczny burdzo rozumnego czlowieka. 
Śliczny wyklad i każdy musi go przeczytać. 


9-go marca. 


Wśród umwnych ludzi, w którycli ostat- 
nie czasy obudziły zainteresowanie się po- 
lityką, dają się słyszeć rozmowy na temat: 
szy kadeci dadzą nam autonomię? — To 
znaczy, jeżeli będą u wladzy. 

Dla wyjaśnienia tej kwestyi nie szkodzi 
zaznajomić się z polemiką Stmwego z Mie- 
reżkowskim. 

Stmwe w Bu:koj dyski wydrukował ur- 
tykad „Wielka Rosya”, w którym wypowiu- 
aia zdunie, że inteligencya rosyjska powin- 
nu się przeniknąć idealem powugi państwo” 
w 


„Naczelne prawo bytu każdego państwa 
glosi: Wszelkie państwo zdrowe i silne, — 
t. j. nietylko prawnie „samowladne” lub 
„zwierzchnieze”, lecz i faktycznie na samem 
sobie wspierające się — pragnie być potęż- 
nem”. 

I dulsze z tego konsekwencye: 

„4 dążenia państwa do potęgi wyplywa 
to, że każde państwo słabe, może stać się 
(potencyalnie) i staje się (de facto) ałoby- 
cza państwa silniejszego”. 

Jednem slowem: vue vietis! Jeśli Rosya 
nie pozre Finlandyi, Polski cte. to ją sumą 
poźrą. Cały artykuł jest apoteozą brutalne- 
go imperyulizmu Chamberloin'a i Bismarka. 

Miereżkowski w imieniu inteligencyi,któ- 
rej takie ideały wskazywano, wystąpił z 
ustrą odpowiedzia: 

„Ż panującem prawem zwierzęcego bytu 
walezy wyższe prawo bytu wszechlndkiego, 
podług którego silni są, słabsi od słabych, 
slabi silniejsi od silnych Żadnemu z wszech- 
świutowych gwnlekieli nie przebaczano tej 
przewagi zewnętrznej polityki nad 
nętrzną, siły miecza nad siłą dneln, mocy 
państwowej nad mocą kultura, która zde- 
niem Struwego jest rękojmią wielkości pań- 
stwowej, a podlny zdrowego instynkn rosy 
skiej spóleczności rewolucyjnej — rękojmią 
aguby państwa rosyjekicgo”. 

„Moge sobię wyobrazić Hercena, umiera- 
jącego na barykadach paryskich 48 roku 


za ideę powszechnego bruterstwa z wiarą, 
że i Rosya kiedykolwiek powie światu swo- 
je nowe słowo 6 tem braterstwie. Lecz nie 
inogę sobie wyobrazić, jakę różnicę istotną 
znałazłby Iercen między  państwowemi 
ideałami Strnwego a Mikołaja 1”, 
Miereżkowski tę swoję odpowiedź nade- 
słał do redukcyi Kieczy, z którą jest w nader 
zażylym stosunku. Lecz redakcya Rieczy, 
solidaryzując się ze Struwem dała mu moż- 
ność napisania adpowiedzi na nadesłany rę- 
kopia i wydimkowała jednocześnie artykuł 
i odpowiedź. W odpowiedzi tej powtarzaj 
się te same postulaty i oprócz kwiatków 
polemicznych nie już nowego niema. 
Nieeh-że naiwni ludzie zaznajomia się 
szczegółowo z zapatrywaniami Struwego 


i Rieczy! 
Buy. Z. 
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TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Berl. Neuste Nachrichten donoszą: „W mi- 
nisteryum rolnictwa opracowane zostało pra- 
wo dodatkowe do ustawy z r. 1804, dotyczą- 
cej zakladania nowych osad w prowincyach 
wschodnich, oraz w Saksonii i Westfalii. Na- 
leży je uważać za prawo pomocnicza dla po- 
lityki kolonizacyjnej, ma ono bowiem przeciw- 
działać rozbiorowi majątków przez polekie 
banki parcelacyjne, czyniąc wszelki dalszy 
podział wlasności ziemskiej zależnym ad po- 
zwolenia władzy. Ustawa nie wyłącza nawet 
hipotecznie już rozparcełewanych gruntów, 
o ile znajdują się jeszcze pod wspólnym za- 
rządem gospodarczym. Obecnie ministerynm 
rolnictwa rozważa, czy projekt ma być jeszcze 
w ciągu bieżącej sesyi przedstawiony sejmo- | 
wi”, Zamknięcie sesyi sejmu pruskiego na- 
atapi 9 kwietnia, wybory odbędą się w poto- 
wie czerwca a zwołanie sejmu, w nowym skła- 
| dzie, przewidziane jest na początek paździer- 

nika, Toezą się w dalszym ciągu rokowania 
między rządem a stronnictwami w sprawie u- 
stawy stowarzyszeniowej. N. Fr. Presse do- 
nosi, że w berlińskich kołach pariamentarnych 
uważają za wysoce prawdopodobne dojście do | 


skutku kompromisu między liberalnem a kon- 
| serwatywnem skrzydłem bloku; wolnomyślni 
mieliby głosować za paragrafem językowym 
ustawy o stowarzyszeniach, konserwatyści zaś 
wzamian głosowaliby za ustawą gicłlową 
Sądząc z dotychczasowych wystąpień niektó- 
rych poslów wolnomyślnych, przypuszczać na- 
leży, że część przynajmniej wulnamyślnych 
zgodzi się na życzenia rządu i konserwatystów 
| w kwestyi paragrafu językowego, 

Posiedzenia delegaoyi anstryackiej zostały 
zamknięte. Narodni Listy donoszą, że nje- 
które sejmy, a zwłaszcza czeski, morawaki 
ikrsiński, będą w tym miesiącu zwołane ni 
krótką sesyę, wobec czego parlament zbierze 
się dopiero w kwietniu, Reskryptem królew- 
skim sesya sejmu chorwackiego została odro- 
czona na czas nieograniczony. Posiedzenia 
sejmu od chwili już otwarcia były bardzo 
burzliwe, dwa główne stronnictwa: partya Star 
cewicza i koalicya serbsko-chorwacka, jakkol- 
wiek zwałczają się wzajemnie, zajęły zgodnie 
wrogie stanowisko wobec nowego bana. br. 
Raucha, którego rządy uważają za niełegalne. 
W Zagrzebin senat akademicki uchwalił zam- 


| knąć na pewien czas uniwersytet, aby zapo- 


biedz zamknięciu go drogą gwałtu przez bana. 
W sprawie węgierskiego banku państwowego 
oświadczył w sejmie minister handlu, Kosauth, 
że w sprawie tej nasuwają sią nadzwyczajne 
trudności; gdyby nawet powiodło się bank ta- 
ki utworzyć, zachodzi obawa, że pieniądz na 
Węgrzech znacznie podrożałby. Prasa gali- 
cyjska przewiduje,.że w prezydyum Kola pol- 
akiego zajdą zmiany odpowiadające nowemu 
ustosunkowaniu eit partyjnych, Głąbiński ma 
mianowicie złożyć godność prezesa, zająć zaś 
jego miejsce ma ponownie Wojeiech Dziedu- 
szycki lub Bobrzyfiski, wiceprezesami mają 
zostać Stapiński i Dulęba. 

Szwajcarska rada związkowa wydała wy- 
jaśnienie do traktatu o wzajemnem wydawa- 
niu przestępców, zawartego z Rosyą w r. 1873. 
Wyjaśnienie to brzmi: „Osoby, z wyjątkiem 
własnych poddanych, które stały się winnemi 
nadużywania materyałów wybuchowych w je- 
dnem z obu państw i które wykryte zostaną, 
na terytoryum drugiego paústwa, mają być na 
żądanie rządu państwa, w którem czyn został 
popełniony, wydane jego władzom”, 

Senat francuski przyjął 174 głosami przeciw 
82 projekt ustawy, wedlug którego na żądanie 
jednego z małżonków rozdzial od atolu i łoża, 


ju ją uczylem, co to jest nihilista, socyalieta 
itp. OJ, dzieciak, dzicciak!... 

On śmiał się, ale mnie byla całkiem nie 
do śmiochu, Mnie on poprostu zdumiewnł, 
taki byl jakis dziwny pomimo, że śmiał się 
i żartował, nie ten sam, jakim znalam go du- 
8 aince temu, na krótko 
d mojem aresztowaniem, Wtedy był 
n mnie i opowiuduł o Figner, o wydurze- 
miach na poludnin, i świeża pod wrażeniem 
uresztowań nie wydał mi się takim jakimś 
niezdrowym, czy bardzo zmęczonym. 

Mój zamiar przyją!, jak się tego spodzie- 
wnłum, rudośnie, tylko wyrazil wątpliwość, 
czy misię go uda przeprowadzić, Ale ja 
teraz już byłum siebie pewna, wiedzialam, 
że nie zadrży mi ręka przy rzuceniu bom- 
by — ale tylko bomby. Krew, zabójstwo— 
rzecz wstrętna dla każdej duszy zdrowej. 
ale ju przecież tylko bombę miałam rzucić, 
Rzucić, jak zwyczajny kamień, a wszystko 
2 iq chwilą zniknąć miało i dla mnie sa- 
mej, — nie będzie ani uczuć, ani męki. 

Niewiele mówiłam z Zlotopolskim o za- 
miorzonem zabójstwie; i jemu _„tervoryście” 
nie mniej niż mnie ciężko było mówić o 
tem; naznaczyliśmy sobie następne widze- 
nie zdaje się na pojutrze, Miałam na niego 
oczekiwać w Kremlu na miejscu otwartem, 
puścić go przed sobą a następnie,zapewniw- 
szy się dobrze, że nas nie śledzą, zejść się 
w jednem miejscu. 

W swoim czasio znalazłam się w Kremlu. 
Sparłszy się na poręczy. stalam nad urwi- 
skiem, zbiegającem do rzeki i patrzyłam na 


wodę, oglądając się co chwila, użehy nie 
przeoczyć Zlotopolskiego. Dokała pelno 
było ludzi — szli, jechali, stali a między ni- 
mi znajdował się naturalnie mój tajemny o~ 
piekun. Nie mogłam rozpoznać śród ota- 
czających, kto miunaw. był nim, alc nie 
mogła być nawet wątpliwości, że on się tu 


znajdował, Wprędce spostrzeglam Zloto- 
polskiego. Szedł po drugiej stronie nlicy, 


| ale skoro tylko mnie zoliaczył, zbliżył się 
zaraz, przywitał się, następnie skinq na do- 
rożkę, wsadził mię do niej i jak gdyhy na 
przejażdżkę, pojechaliśmy w miasto. Było 
to szczytem nieostrożności, poprostu naigra- 
waniem się z nicbczpieczeństwa. 
Złotopolski powiedział, że narzędzie dy- 
namitowe — tak nazwał bombę — hędzie 
dla mnie przygotowane — i umówil 
co do wyęczenia mi go i następnych 
ności. F. miał pozostać w Moskwie 
czasu mego urządzenia w Petershnrgu a 
potem przyjechać i zamieszkać ze mną. 
Nikt z partyi nie miał bywać n nas, ani ko- 
respondować z nani, aż kiedy bomba hę- 
dzie gotowa, wówezas minno mi dać znać 
i od tej chwili mieć jnż mnie na oku, ażeby 
wiedzieć, czem się skończy moje przedsie- 
wzięcie i w razie powodzenia wypuścić 
kartki z zawiadomieniem, że zabójstwa do- 
konano z wiedzą komitetu wykonawczego. 
To było wszystko, czego potrzebowałam 
w danym razie, Nazajutrz wyjechałam do 
Petersburga, prawie pewna, że mi się uda 
mój zaminr. Mój opiekun jechał zemną w 
tym samyra wagonie: jakieś głupie i do nie- 


możliwości wstrętne stworzenie. Siadł on 
naprzeciw mnie i głośno rozprawiał o poli- 
tyce. Na jednej ze stacyi wysiadł na ohwi- 
lẹ a do mnie podeszła prosta, wiejska babu 
i rzekłu szepten 

— Czemu to rozmawiasz z tym grubono- 
sym. Możeś jemu czego niepotrzebnego 
nagadalu, że on tu do ciebie żandarme przy- 
stawił... Patrz, widzisz go? On go przy 
prowudził i ciebie poknzał mu. TY się pil- 
nuj! Z nami jedzie drugi wagon pelen tn- 
kich jak ty śmialków. 
bałam się žandarma, czegóż się min- 
łam bać.Aresztować mnie nie moglia gdyby 
nawet ze zbytniej gorliwości aresztowali, 
zatelegrafowałabym do mego „współpraco- 
wnika” i puściliby mnie na cztery wiatry. 
Lecz przyjemnem mi było to współczucie 
„rostej, wiejskiej baby. W owe «zusy nas 
Suntowników nie rozpieszezali współczu- 
ciem. Ale zaniepokoiła mnie wiadomość, 
że przy pociągu idzie wagon z „takim 
Czy nie z Moskwy — zbudziło się podejrze- 
nie. 

Na następnej stacyi zatrzymywaliśmy się 
dłużej, wysiadłam więe na peron i nie zwa- 
żając na wołanie żancarma przeszłam kolo 
ostatniego wagonu. Pod oknem siedział 
żandarm, a w glębi mignęła, jak mi się zda- 
ło, blada twarz Złotopolskiego. Podbieglam 
do okna, ale żnndarm, stojący zewnątrz za- 
stąpił mi drogę, a tamten u okna wztał i ca- 
łe je zasłonił. 

Bylam prawie pewna, że Złotopolski zo- 
stał aresztowany 1 z ciężkiem sercem prze- 
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po upływie trzech lat, może być zmieniony na 
rozwód. 

Storthing norweski po ukończeniu rozpraw 
z powodu mowy tronowej odrzucił większością 
glosów wniesioną przez lewicą formnię braku 
zaufnnia do rządu. Wobec tego jednak, że 
podczas obrad większość była przeciwną rzą- 
dowi, gabinet podal się do dytmisyi. Utwo- 
rzenie nowego gabinetu powierzył król preze 
sowi Storthiogn, Knudsenowi. 

W Rumunii ponowiły się rozruchy rolne, 
zmobilizowano kilka pulków piechoty i kon- 
nicy, które skierowano do Mołdawii. Przy- 
czyng zaburzęń jcat nowe prawa 0 uajmowa- 
nin robotników rolnych. Za udział w zeszło- 
rocznych rozruchach skazano 60 żolnierzy 
i podoficerów na przymusowe roboty i degra- 
dacyę. Degradacya skazanych odbywala się 
publicznie na podwórzu koszar w Bukareszcie. 

Rząd angielski zwrócił się do mocarstw z 
propozycyą mianowania dla Macedonii a pe 
wijen czas jeneralnego gubernatora chrześcia- 
uina lub też muzulmanina. 

Adwokaci Nasi'ego wmeśli przeciw wyroko 
wi trybunalu państwa zażalenie nieważności. 

Rouvevelt zarządził dochodzenie w sprawie 
bandlu giełdowegu papierami wartościowymi, 
celem uzyskania podstawy dla zakazu gry 
giełdowej. Pisma angielskie donoszą, iż Itoo- 
Bovelt oświadczył, że w razie gdyby kandy- 
datnru afty me miała nzyskać poparcia, on 
gam ponownie będzie kandydował na prezy- 
denta unii. 

Ostatnie telegramy doniosly, że rząd pruski 
zawarł komprumis ze stronnictwem wolno- 
myślnych i zgodnie ze swem życzeniem prze- 
prowadził ustawę o wyłącznem używaniu ję- 
zyka niemieckiego na zebraniach publicznych. 
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Odgłosy wiejskie 
t 
y oświetlnniu czymików hodowli 


ludu, przy ocenach mizeraych wa- 
frunków jego bytowania, lalrózna 


nin nizkiego stopnia społecznej jego musku- 
laturv, talk niestety dalekiej od zmężnień 
zachodnich, — niejednokrotnie, z dużą traf- 
poslugiwano się przenośnią, porów- 
ywającą go z dojną krowę i pracowitym 
wołem. Powierzehownie biorac, figura ta 
trąci może spowszedniałem oklepaniem, jak- 
by nawot poniżającem łechtanego teraz zu- 
lotnie swojskiego _Apisa, utrzymy wanego 
ciągle w biologieznej czystości przez od- 
wiecznych jegu stróżów; tymszasem, po 
uważnem rvozejrzeniu się w doborze tych 
równoleglych, spostrzegamy w nich rzetelną 
dia niego reklame, który należy hezustannie 
nakladowo, wielkim drnkiem odbijać i 
mnie obwieszczać, ażeby ona calą 
ważność utrwalila w glębokiej windo- 
mości spolecznej, a nadewszystko, żeby jų 
dostatccznic pojal i żywa odezuł on sam: 
wity wol — dojna krowa. 

żeli już zaszczycić „koronę stwarzenia” 
zestawieniem z niższem od niej jestestwem, 
to. omawiana alegorya, najmniej ujmując 
drugiemu, daje wieloplanowy ohraz donio- 
j symbiozy, zrosłej z najistotn 
życia narodu, z ziemia. — Lud wiejski z 
gacizną wspólnie ją dzierży i wspólnie 
zrasza potem swego znoju, z którego cz: 
p dla siebie jnknajoszezędn ej, prowian- 
tuje wszystkich i jest glównym dostawcą 
mięsa do wszelkich Jatek — aż do między- 
nari radowyeh wigezn Chociaż jednak on— 
nasz chlop za siebie i za swe bydlę dosko- 
nale czuje, że jest chndy, że ma paszę liel 
zazon wazki, ze często, ahy zaspokoić 
wszystkie swe dóżki, musi SEEN ARE 
czuć na cudzy, że ma w nmięśnieniu daleko 
do szwyca lub holendra, których wspaniałe 
okazy w pauskiej oborze widuje, przecież 
on jeszcze wnieboglosy o nie nie woła, o nie 
się nie upomina. Piers ma jeszcze zapa- 
dia, u w mrokach swych bląka się pokornie 
wylękły i z ciekawą nieufnością spogląda 
na wi oka pozłuty, które od wieków 
i splywują; jeżeli znś, wy- 
zwałajne tajony gniew, ujmie niekiedy kło- 
niee lub siekierę, to tylko dla regnlacyi 
wzajemnych wśród swej sfery stosanków, 
tak jak jego nieme stado wyrównywa je 
wśród siebie silnym Ibem i rogami. Dopic- 
ro gdy drzemiąca dusza ludu, unoszona ż 
wiolowo żalami migrasyj, skrzyzuje się 
tonami lomotu fabryk, warkiem ich maszyn 
blaskiem ich oświetleń, rozszer: się jej 
źrenice, głęboko oddycha, przestaje być so- 
ba i gromko się opowiada; gdy wtedy znezy- 
na roznosić nowe echa po swych starych 
pieliszach, upostuciowanie pracowitego wo- 
lu kończy się i unalogia urywa; chociaż 
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ona i odnośnie dojaej krowy odchyla się 
od zajmującej nas paraleli, i to wlaśni 
punkcie, nwydatniającym najwyraźniej upo- 
śledzoną dolę ludu, npośledzoną porównaw- 
czo ze zwierzęc: —Otóż w praktyce gospo- 
darczej tak się ułożyło, że na kilka krów 
mlecznych, przypada zwykle w oborze jed- 
na „ji a najemniea, która jako taka naj- 
częściej niedhalstwem doszczętnie mleka 
ich pozbawia i od której rękoczynów one 
w czasie odkarmiania cieląt chociaż na 
krótko wolne; co się zaś tyczy figurycz- 
nej djs to stosnnek wręcz się od- 
„wraca, gdyż wydaja ja. stale, z eksploatacyj- 
ną ała kilku dójek, radych zaw- 
sze napelninć wszystkie swe szkopki. Nie- 
zależnie od tego, musi ona jeszcze karmić 
otłuszczająco własny swój przypłódek, swe 

„dziecię strachu”, do którego funutycznie 
przyrosła całą potęgą ubud hłogich nadziei 
i zmor gnębiącego lęku, które zrozygno- 
wang macierz wytartem ozołem w puste 
nieraz wymie bezlirośnie tlucze i ostutnie 
kroplę wysysa. 

Jeżeli ta szozera reklama swojskiej, nędz- 
nej chudohy jeszcze nie dla niej nie zjedny- 
wa, to obejrzenie jej w naturze na gruncie, 
musi poruszyć wszystkie lepsze instynkty 
i pomódz do odaznkuwia miejsea, „gdzie jest 
zagrzebany pies” wszystkich naszych nie- 
szczęść! 

Do bardziej skończonego wycieniowania 
konturów, rzuconych tn na pierwszy pian 
obrazu zaniedbań naszej społecznej nu ni- 
wie ludowej gospodurki, do odbicia na nim 
PORZE ruchu głównych jej moto- 

dójek, ratajów, dostarczą za- 

pewne kredek dulsze odgłosy wiejskiej tym- 
czasem słowo uogólnienia o tych wlaśnie 
motorach. Właściwie jest on jeden—ogrze- 
wa się krótkowzrocznym egoizmem; skom- 
binowany jest z pewnej fiezby kół i kólek, 
które upodobnieniami. swemi zuzębiają się, 
a przy praey przezornie odrzucają ze swych 
obrotów każde ewolucyjne niedopasowanie, 
które spowodowałohy rozpad przestarzałej 
konstrukeyi; czas jednak zmieni ją nicza- 
wodnie. 

„Jeszcze niedawno ludziliśmy się myśli 
że przodownictwo wiejskie, które przecież 
kiedyś przełykało swych wielkich myślicieli 
i wieszczów, w nadeszłym momencie, jnż 
teraz wykaże potrzebę i znajomość praw- 
dziwych dróg rozwoju swego społeczeństwa 
a ca najglówniej, że podejmie każdy gospo- 
darczy nakład dla poslniesienia uszlachet- 
nienia ras inwentarzy żywych, które z niem 
pospoln krajowy zagon uprawiają. Jednak- 
że ono wszystkich nank i doświadczeń za- 


bylam reszte drogi. 
zal hyło jako ozlowieku, któ sy mial przed 
soba ding lata katorgi, jego ureszto- 
wanie wnosilo wielka AE do mego 
przedeiewzięcia — poprostu nic wiedzialam 


Prócz tego, że mi go 


teraz, co robić. 
Przyjechawszy do Potorsburga, wkrótce 
znalazłam sobie mieszkunie i przeslałam 


swój ndres Smdiejkinowi i F. pod nielegal- 
nem nazwiskiem do konspiracyjnego mio- 
szkunia. Nazajutrz otrzymałam od Nudiej- 
kina wezwanie, w którem naznaczał mi wi- 
dzenie z sobą. Minłam o 5-ej wieczorem 
znaleźć się na rogu nie pamiętam jakiej uli 
oyi wsiąść do stoj tam karety z błękitne- 
mi firankami u okien. Karota zawiozla 
mnie do znanego gmachu na Koniusznej, 
gdzie przebyła dwa miesiące w trójkącie, 
zatrzymala się przed jakieraś brudnem woj- 
ściem, zandarm wprowadził mnie na scho- 
dy, na I-e piętro do maleńkiego mieszkan- 
ka z dwóch pokoi, gdzie przyszedł zaraz Sn- 
diejkin. 

Na wstępie zapytałam go, kogo areszto- 
wał w Moskwie. 

— To nie ja, to ligiści, i zbyt gorliwa po- 
licya moskiewska—odrzekt Sudicjkin. — Ja 
tego człowieka nie aresztowałhym, on mnie 
był jeszcze potrzehne na swobodzie. Ci 


przeklęci ochotnicy zawsze mi przeszkadza- 
Je AX wyście się z nim widzieli? — spytał. 

Odrzekłam, że nie wiem, czy z nim, bo 
nie wiem, kogo aresztowano. I wymieni- 
łam zawczasu zmyślone nazwisko, które 
przygotowalam sobie na wypadek, gdyby 
za mny śledzili w Moskwie i Sudiejkim za- 
pytał, z kim się widziałam. 


Ale wymienia- 
o je, zanważyłam, że prawdopodobnie nie 
jest DCR 

Aresztowano Złotopolskiego — rzekł 
Sudiejkin, 

Odpowiedzinłam, że nazwiska tego nie 
znam, ale poznałabym twarz i poprosiłam, 
żeby mi pokazal fotografię aresztowanego. 
Chcialam mianowicie upewnić się, który z 
dwóch braci był aresztowany. Słyszałem, 
że Złotopolski u ił hrata, ale tamtego nie 
znalam, nie miałam pojęcia, gdzie się znaj- 
dowal, choć wiedzialam, że *ukze brał n- 
dział w robocie rewolucyjnej. 

Sudiejkin zadzwonił i kazał przynieść fo- 
tografię, przekonałam się, że aresztowana 
znanego mi Złotopolskiego.  Powiedzia- 
łam, że to ten, z którym widziałam się. Pa- 
wiedzieć musiałam, bo przecież Sudiejkin 
i bez tego wiedział, z kim się widziałam. 
I dodalam zaraz, że zamykając Złotopol- 
skiego, utrudnial mi położenie i zerwał mój 


stosunek z partya, który teraz będzie mi 
trudno nawiązać. 

— My wam damy sposobność zapoznania 
się z Ju. ijej towarzystwem — rzekł Su- 
diejkin. — Oni mają stosunki z centrum 
»Narodnoj Woli”, A potem jeszeze ulu- 
twimy wam wejście do jednego poważnego 
kola. 

Podziękawałam mu zu to pośrednietwo 
w zawieraniu znujomości i oświadczylatn, 
że sama znajdę sposób zbliżania się do par 
tyi, IE się na jego slowa, że lepiej 
dzialać „z własnej inicyaty wy”. 

Ogromnie się bałam, że on mnie wpro- 
wadzi w takie położenie, w którem ja się 
zdradzę, ni tak tradno mi byla grać rolę 
jego współpracownicy. Poza tem znajo- 
mości nie potrzebowałam, potrzebą mi było 
narzędzia; trzeba było odszukać to miejsce, 
gdzie miano przygotować dla maie bombę, 


| o której mówił Złotopolski, i niezbądne by- 


ły widzenia z Sudiejkinem. 


(e. d. n.) 
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pomnialo i po dawnomu nie odczuwa tego, 


że pracowity wól—lud, to wielki liczebnoś- | 


cia synonim miłownnej (językiem) ojezyzny. 
Uno i teraz jeszeze tego nie rozumie, że hez 
niego nie, bo swą ojczyznę we własnych 
tylko trzewiach znałazio. 
A myśmy się ludzili... 
Teen. 


-aop 


Pierwsza kandydatka na po: 
sła do sejmu w Galicyj. 


|iadomo, że podczas wyborów ka- 
 żdemu stronnictwu potrzebni sq so- 
Jjuszniey, więe nikim się nie gar- 
iej chwili, wszyscy przeto zwrócili 
się do kobiet, których we Lwowie jest oko- 
lo 4-ch tysięcy wyborczyn, Nawet kan- 
ilydat stronnictwa klerykalnego, znakomity 
lekarz, dr. Rydygier, powszechnie znany 
przeciwnik równonprawnienia studentek na 
wydziale lekarskim, w swej mowie na je- 
dnem z zebrań wyborczych, wykrztusil coś 
o prawach kobiet. 

Dumokracya Narodowa obiecywała ko- 
hictom, że jej posłowie będą walczyli o zdo- 


bycie czynnego i biernego prawa głosowa- * 


nia dla tych, które zdały egzamin na nu- 
czyciclki ludowe. Projekt ten znalaz! u- 
znanie wśród kobiet, sympatyzujących z N. 
D. Postanowiono przedstawić ga należą- 
eym du innych stowarzyszeń i stronnictw. 

* Stronnictwo Midowe zaś zwróciło się da 
niuwielkiego grona kobiet, praenjących w 
Komitecie Oświatowym im. Maryi Wysłou- 
chowej, zachęcając je do agitneyi w sprawie 
równouprawnienia,  Zawiązano niezwłacz- 
nie w temże stowarzyszeniu Komitet Rów- 
noupruwnienia Kobiet, do którego weszły 
prócz członków Komitetu Qśw. im. M. 
Wysł, kobiety, nienależące do żadnych 
stronnietw i rozpoczęto prace przygotawaw- 
cze, oraz wysunięto kandydaturę p. Maryi 
Dulęhiunki, jaka osoby nienależącej do ża- 
nego stronnictwa a znanej ze swych prac 
i dwżności społecznych. Tej kandydaturze 
stronnictwo Ludowe zapewniło. swe popar- 
cie. Nuturalnie, ani ono, ani K. R. nie lu- 
dziły się, ża sprawa łatwo pójdzie. Szła 
ewazystkiem o wywolunie jawnej, glo- 
poważnej manifestacyi nit rzecz praw 
politycznych kobiety; o zrobienie wyłomu 
w prawodawstwie, — przyspieszenie dnia 
sprawiedliwości. a s 

Bocyalistki nie pojęły jednak tej akeyi 
1 oświadezyły się przeciw kandydaturze ko- 
hiecej, oznujmiując, iż popierać będą kan= 
dyduturę p. Tludeca. 

Dnin i; lutego narodowe demokratki, 
borozuniawszy się poprzednio ze Źwiąz= 
kiem Pań Katoliekich, przedstawiły Zwiaz- 
kowi Równouprawnienia swe żądanie: 

„Domugumy się rówych praw z męożezy= 
snami dla wszystkich kobiet, mających cen- 
zus egzaminu ludowego”. A 

Na to zaprotestowano jednogłośnie w 
Zw, R. Podobne żądanie mogło tylko paść 
2 ust męskich. 
zapominać o krzywdzie innych  kohiet. 
Oświudczano się za cztero-przymiotniko- 
wem prawem glosowania dla wszystkich bez 
różnicy płci i zawiadomiono zebranie, że 
K. R. stawia kandydaturę p. Dalębianki. 
Wniosek pierwszy przyjęto bezwarnnkowo, 
40 do kandydatnry dały się słyszeć wątpli- 
wości, czy jest ona wogóle możliwą ze 
względu na prawo uustryackie. Głosy, da- 
ne na kobietę, nic zostaną prawdopodobnie 
wpisywane i liędą liczone jako nieważne. 


Wszak kobietom nie wolno | 


PRAWDA. 


Wobec tego wybrano komisyę, z trzech 
osób złożona, dla naradzenia się z prawni- 
kami. Ci orzekli, że ustawa nie zabrania 
wyraźnie kobiecie zostać posłem; dnia 28 
lutego przeto panna Marya Dulęhianka, 
przed możliwie natloczoną salą wypowie- 
dziola swe credo polityczne. 

Tu zaznaczyć muszę, że jeszeze w przed- 
dzień tego zgromadzenia Słowo Polskie sze- 
roko rozgadalo się o tem, że według usta- 
wy nietylko posłem kobieta hyć nie może, 
ale jej kandydatury władze etawiać nie po- 
awoląz czemu znowu kutegorycznie zaprze- 
tzyła Gazela Lwaoska, organ urzędowy. 

Przemówienie p. Dnlębianki, poluo go- 
<ności i powagi, zdahyło jej ogólne uznanie 
i symputyę słnchaczy. Przekonuno się, że 
! żądania kobiet drgaju życiem i domngują się 
sprawiedliwości dla wszystkich pokrz 
wdzonych. To też obecni Rusini aświad- 
czyli gotowość głosowania na posła-kobietę, 
a socyuliści zapewniali, że na swych kar- 
tach wybarczych postawią obok Józefu TIu- 
deca—Marys Dulębiankę. 

Drugie publiczne wystypienie kandydut- 
| ki, na którem poruszyła ona kwestye cty 
| ne, równie dobrze usposoliło dla niej shu- 
„chaczów i zjednało sporo głosów. Wśród 
kobiet jednak nie znnlazło takiego poparcia, 
jakby się spodziewać należało, Powody by- 
ly tego rozliczne: wiele kobiet, posiadaj 
cych czynne prawa wyhorcze, nie troszczylo 
aię dotąd nigdy o awe legitymacye i nie 
odebrało ich w porę allw potrneiło, lub od- 
. dalo różnym agitutorom.  Demokrutki na- 
| rodowe prawie nie głosowaly na kobietę, 
| powtarzając zu swym organem, iż sprawa 

j dwezesng, że kobiety skompromito- 
qi ośmieszyły swą kandydatkę. W 

taki sam sposób odzywały się i panie, nale- 
żące do Związku Katolickiego. Pisma re- 
akcyjne, jak Goniec i Przegląd pozwalały 
' sobie na mocno niesmaczne dowcipy. Mi- 
mo to 511 głosów padło na kandydatkę ko- 
bietę i wbrew wyrażonym wątpliwościom 
policzone i wpisane zostały. Potem jednak 
unieważniono je. Manifestucya udala się 
więc, n trzeba pamiętać, że agitacya trwala 
niecały tydzień, przytzem nie używano żad- 
nych środków pomocniczych: nie wymusza- 
no legitymacyi od nikogo; ani kijem, ani 
krzestem żelaznem nie starano się zdobywać 
uznania, jak to działa się na innych zebra- 
niach; nie rozbito głowy kandydotce, nie 
kupowano kart wyborczych — słowem nie 
użyto żadnego ze środków, szeroko stoso- 
wanych wogóle. 

Jakkolwiek więc kandydatura p. Dulę- 
hianki upndla, nie przejdzie ona jednak bez 
śladu. Dn. 28 lutego położony został ka- 
mioù węgielny pod równouprawnie poli- 
tyczne kobiet w Galieyi. Zaslugu to wy- 
hreznie Komitetu Ośw, im. M. Wysłoncho- 
wej, może więcej zasługa idei zmarłej rzecz- 
niezki wszystkich pokrzywdzonych. „Śmierć 
to nie zgon”, gdy duch żyje i pobudza wciąż 
innych do czynu. 

Komitet Równouprawnienia Kobiet ar- 
ganizuje się obecnie pod przewodnictwem 
p. Dulębianki, starając się uświadomić jak 
najszersze zastępy zo afer kobiet pracują- 
| oych, tych wlaśnie, które nujbardziej czuja 
swą krzywdę. Zamierza on tworzyć ko- 
mitety na prowincyi. Choćby więc kobie- 
ty nie nzyskały dziś jeszcze praw politycz- 
nych, to w każdym razie na drodze do 
zdobycia ich daleko się posuna. 


Wier, 


Z Kijowa. 
“ 


Nie zważając na ukazujące się widmo głodu 


| i cholery z nadchodzącą wiosna, Kijów, po- 


dobnie jak Warszawa, nie bacząc na swe tro 
ski i cierpienia, karnawałował zawzięcie, MI 
nęły już i kontrakty, które byly niezbyt oży 
wione z przyczyny kryzysu cukrowniczego; o 
żadnej znaczniejszej tranzakcyi finansowej nia 
ałyszano. Ciężka chmura zawisła nad stowa- 
rzyszeniami połakiemi w naszym kraju. Mi- 
nister spraw wewn. wydał administracyi miej 
seowej polecenie dostarczenia mn azczegó 
łowych danych o działalności, liczhie czlon 
ków, należących do każdego z stowarzyszeń, 
i nazwisk prezesów, 

Niedawno zakończyły się sesye zjazdu 
„Związku oficyalistów rolnych na Ruai”, obec- 
nie odbywają się posiedzenia zjazdu Związki 
właścicieli ziemskich, bodaj najciekawsze z» 
względu na ożywione dysknaye, w których ży- 
wy udział biorą przedstawiciele „krajowego 
stronnictwa”, Kijewlunin p. Pichny zazna- 
eza z zadowoleniem fakt połączenia sią i zgo- 
dy między rosyjskiem ziemiaństwem a „krajow: 
cami”, przepowiadając świetną przyszłość dla 
kraju Poł Zach. Zjazd przedewszystkiem 
zajął się obmyśleniem środków samoobrony 
od obłężenia, w jakiem się znajduje ziemiań- 
stwo zamieszkale na wsi, następnie chodziła 
jeszcze o zjednoczenie rozstrzełonych poje- 
dyńczych sil ziemiańskich w pewną organiza- 
cyę, zdołną do obrony awych interesów eko- 
nomicznych, Po kilkudniowych naradach 
przyjęto wniosek wzajemnego, powazechnego 
ubezpieczania się; postanowiono wejść w u 


| klady z T-wami xsekuracyjnemi, dla upraco- 


wania norm ubezpieczenia od rozrnehów agrar- 
nych, oraz czynić starania o ulepszenie poli- 
cyi, utwcrzenie jej specyalnych organów Śled- 
czych | wykonawczych. Zatavg wywołało je- 
dynie sprawozdanie specyalnej delegacyi, któ- 
ra miała starać się o wprowadzenie samorządu 
ziemskiego do naszego krajn i skasowanie o- 
graniczeń dla Polaków. Pomimo gorących 
pawolywań opozycyi o pudkreśienie zasady 
równouprawnienia — odrzucono ją jednak cal- 
kowicie, a uczestniczący w zjeździe Polacy, 
z wyjątkiem rozumie się pp. z „Stronnictwa 
krajowego”, tych poddanych państwa rayj- 


| skiego katolickiego wyznania — zmuszeni byli 


opuścić salę posiedzeń wobec ubliżającej Po- 
lakom mowy jednego z profesorów ziemian, 

Krzątają się tn około założenia nowego mie- 
Bięcznika polskiego a organizatorem tego ru- 
chu jest znany weteran dziennikarstwa pol- 
skiego, p. Hodi-Tokarzewiez. Wydawnictwo 
Kresów zawieszone zostało z powodu wyczer 
pania środków materyalnych i braku wszelkiej 
pomocy. W ostatnim numerze zdążyło jed 
nak zakomuni' ;ć odmowę wladz w sn- 
twierdzeniu „Związku katolickiego”, zaprojek- 
towanego przez biakupa Niedziałkowskiego. 

Dziennikarstwo i publicystyka maloruska, 
rozwijająca sią szybko za kordonem, powoli 
wije swe gniazdo na Ukrainie. Mimo wieloru- 
kich trudności Małorusi zdolali zalożyć w 
Kijowie dziennik w języku rusińskim: Radu 
podpisywany przez p. Ozykołanko i Zidnij 
Kraj wydawany staraniem p, Ołeny Perilki, 
w ostatnich dniach uzyskano koncesyę na uo- 
we wydawnictwo codzienne, Wychodzący 
dawniej we Lwowie Literaturno Naukowyj 
Wiestnik przeniesiony został do Kijowa, gdzie 
skupił dokoła siebie najwybitniejsze siły i 
młode talenta. 

Polskie T-wa Gimnastyczne wydała jedno- 
dniówkę, ale zaledwia ukazała się na pułkach 
księgarskich, została skonfiskowaną przez 
władze. P. T. Gimnastyczne któremu słarny 
Kijewlanin zarzucał niedawno, że ma na celu 
przygotowywanie przyszłej armii polskiej, za- 
co został pociągnięty do odpowiedzialności 


138, 
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sądowej 2a oszezerstwo, — liczy drugi rok 
istnienia i zdolało już zyskać sobie sympetyę 
miejscowych Polaków, 

Tad, Much, 


-J0 


List z Wiednia. 
<> 


ok 1908, rak jnbileusza sześćdziesię- 
jjcioletniegu panowania cesarza miał 
3 hyć obchodzony w Austryi szere- 
giem uroczystości, festynów wystaw it, d. 
Jednak na wyraźne życzenie sędziwego mo- 
nareby żadnych obęhodów nie będzie. Za 
pośrednictwem rudy ministrów Franciszek 
Józef wydał odezwę do lndności, wzywając 
ja by wszelki grosz, przeznuczony na_jnbi- 
|ensz, składula na jeden wielki eel. Celem 
tym mają być fundacye dobroczynne dla 
dzieci, ochronki, zukłady dla dzieci tu- 
berkulicznych, dla sierot, dla dzieci umysło- 
wo upośledzonych, settlementy, żłobki, W o- 
dezwie tej zwraca się rząd nietylko do bo- 
ych, którzy wielkie sumy mogą poświę= 
lecz i do uboższych, gdyż w tak wiel- 
kiem dziele każdy grasz przedstawia war- 
tość; na samym kańcn oświadcza się rząd 
z gotowością przyjmowania datków i doda- 
je, że chce stworzyć niby atacyę centralną, 
do której pieniądze płynęłyby ze wszyst- 
kich stran, by stumtąd roz 
iatniejących już lub mających powstać in- 
stytucyj dobroczynnych. Sędziwy monar- 
cha, stojący już nad grobem, troszezy się o 
przyszłość swego lut i roztacza swa opiekę 
nad dziećmi. Pierwszym celem społecz- 
uym winno być wychowanie zdrowej, zdol- 
nej do pracy mlodzieży, następnie idzie o- 
throna dzieci przed niehezpieczeństwem du- 
chowem. We wszystkieh prawie szkoluch 
znajdujemy dzieci, rozwojem umysłowym 
niedorównywające swyin towarzyszom; dzie- 
ci te są pośmiewiskiem kolegów; strofowa- 
ne przez nanezycieli, często bite przez ro- 
dziców, tracą wreszcie całkiem rozum, na 
«ule życie pozostają upośledzone, gdy tym- 
czasem wychowane w odpowiednich zalkła- 
dach, wśród towarzyszów nieprzew yższoją- 
wych ish inteligencyą, mogą wyrosnąć na 
pożytecznych członków społeczeństwa. Śle- 
pei glnelie dzieci pod dozorem cierpliwych 
nanczycięli wyuczają się rozmaitych rze- 
mios. Dzieci o popędach zbrodniczych 
można łagodnością 1 dobrocią zwrócić na 
inng drogą. W dzisiejszym aystanie wy- 
chowawczym widzimy skłonność do zanie- 
chania dawnej metody groźby i dyscypliny; 
próby czynione w tym kierunku wykazały 
że łagodność w połączeniu ze stanowezością 
świetne daje wyniki. 
nistrów wskaznjo te wszystkie kierunki spo- 
tecznej pracy, z których złożyć się ma jedno 
wielkie „Dzieło Jubileuszu dla dzieci”, 
Dziwny zwrot nustąępił w latach ostatnich 
w sposobie myślenia tutejszej publiczności 
n rezultatem tego zmieniona taktyka tutej- 
j prasy. Prasa ta, która da niedawna o 
cach plei między ludźmi nawet wspo- 
minać się nie ważyła, ogłusza teraz długie 
sprawozdania z obrad i wywiadów o zwal- 
niu chorób płciowych, Wywiady te, w 
rych biorą udział nietylko przedstawi- 
ciele kół lekarskich i naukowych, ale i rz 
«ln oraz wszystkich znaczniejszych stawu- 
rzyszeń, ruzpoczęte zostały przez profesora 
Finger, który w zwięzłej przemowie na- 
szkicował przed zgromadzonymi historyę 
akcyi zwalczania chorób płciowych i pod- 
niósł wielkie zasługi, jakie około niej 
położył profesor Wolf, który dziesięć lat 
tenm zwrócił uwagę na konieczność walki 
z temi chorobami. Dopiero po upływie 
dziesięciu lut w roku zeszłym zostało zawia- 


ść się znowu do | 


Odezwa rady mi- | 


zane odpowiednie towarzystwo, podczas gdy 
w Belgii, Franeyi i t. d. istnieją one już od 
lat kilku. Zadaniem towarzystwa jest prze- 
dewszystkiem 'objaśnianie społeczeństwa o 
ważności i niehezpieczeństwach tych eho- 
rób, dalej—zwalezanie pruderyi, która osła- 
nia te jątrzące się rany społeczeństwa i w 
ten sposób przeszkadza ich leczeniu. Pro- 
fesor Lang wskazał przyczyny chorób 
i sposoby zapobiegunia im, zaznaczając, że 
w pierwszych stadyach choroba jest uleczal- 
ną. Na tem polu hygieny publicznej, jak 
i wszędzie, bardzo pomocaem byłoby po- 
lepszenic stosunków spolecznych.” Pro- 
fesor Noorden dowodził, że choroby sto- 
su pacierzowego, serca i przewodu po~ 
kurmowego są często tylko następstwami 
zakażeniu a choćhy i przebytej choroby 
płciowej: zwapnienie arteryi, tuk częste w o~ 
statnich latach n ludzi jeszcze w sile wiekn, 
jest nierzudko skutkiem lekkomyślności mło- 
dzieńczej. Prawdziwie tragicznem jest to, 
że potomstwo takich ludzi noai w sobie za- 
radek tych wszystkich chorób, które przy 
sprzyjających warnnkach nader szybko się 
rozwijają; zwalezanie więc chorób płcio- 
wych ma także na celu nzdcawienie przyszlej 
generacyi. Profesor Escherich mówił o tych 
najstraszniejszych wypadkach, kiedy elioroba 
dotknięte zostają dzieci; dzieci bowiem są 
tylko niewinnemi ofiarami bądź gwałtu, 
bądź dziedzictwa. Dotychczas niestety nie- 
ma szpitali dla tych nieszczęśliwych, Pro- 
fesor Wagner, psychiatra, przedstawił sia- 
tystykę obłąkanych i idyotów, — również 
ofiar lekkomyślności przodków lub własnej. 
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Siew dyletantyz mu. 


ft beona powódź odezytów zakończy się 
niewątpliwie zupelną ich posuelą. 
Z nielicznymi bowiem wyjątkami są 
to wylewy inadrości, mało przewyższającej 

wymagania ćwiczeń szkolnych. „Jeżeli ka- 
| tedra publiczna ma u nas spełniać ważne 
posłannictwo, powinna być przeznaczona 
dla dwóch celów: dlu opracowań istotnie 
nunkowych i dla wykładów populąrnych 
istotnie kształcących. Niech na nia wstę- 
puja ci tylko, którzy mogą albo powiedzieć 
coś nowego, alho oświecać uniejętnie ciem- 
ne masy. Inni umatorowie profesorowania 
niech się podzielą z rodziną lub kółkiem 
ych owocami swego drzewa wiado- 
mości, dojrzewającymi w ciągu jednej doby. 
Jest to natnralnem i zrozumiałem, że po 
kilkudziesięciu latach przymusowego mil- 
czenia lub rzadkiego odzywania się mowy 
polskiej na katedrze publicznej, z chciwo- 
ścią i rozkoszą zaczęliśmy ssslnohiwać się w 
jej dźwięki, nie bacząc na to, ea one wyru- 
| żają. Ale to upajanie się samem jej brzmie- 
niem powoli osłabnie i bodajky — w wa- 
rnnkach swobody — nstało. Społeczeństwo 
zapragnie karmić swą wygłodzoną duszę 
posilaemi myślami, świeżą i odżywczą wic- 
| dzą, której nie zastąpi rozdawana obecnie 
| z katedry papka odezytowa. Im prędzej 


ST 


| zaś ono uczuje tę chęć i potrzebę, tem le- 
piej. Ciemnota na dole a dyletantyzm w 
górze — to nasze klęski i choroby. To też 
byłoby bardzo pożądanem, ażeby wielu na- 
szych nauczycieli zawiesiło na jakiś czas 
| swoje powołanie i zabralo się do... nauki. 


Spadkobiercy. 


Po zamknięcin Macierzy Związek kato- 
lieki rozesłał do swych organów okólnik z 
poleceniem ohejmowunia po niej dziedzic- 
twa szkół i ochron. Dopóki onu żyła, kłó- 
cił się z nią i procesował, gdy umarła, legi- 
tymuje się jako jedyny jej spadkobierca w 
bocznej lini. (Gdyby mialo stać się zadość. 
szeroko otwartym paszezom i nienasycone- 
mu apetytowi czarnej hydry, cała nasza o- 
świata musialaby zatonąć w jej wnętrzu. 
Kilkanaście pism ludowych, dobrze tuczo- 
nych przez księży i arystokratów, napędza 
bogobojne masy do szkół klerykalnych, za- 
gryzając wszystkic niezależne, Nasi drę- 
czyciele chłopskiego ciała i zbewcy chłop- 
skiej duszy byli zawsze bardzo pomysłowi 
w wynajdywaniu skutecznych oskurzeń, o- 
szczerstw i pokrzyków, odstraszających lud 
od uczciwych i hezinteresownych jego przy- 
jacióŁ Ale obecnie pobili już najwyższe 
rekordy wymyślania i potwarzy. Zwłaszczu 
Sierba i Zaranie — dwa niezależne od nich 
pisma ludowe — są przedmiotem rozkiel- 
znanych z wszelkiego skrupułu napaści 
Ponieważ zaś Macierz cieszyła się wielu 
sympatyą, więc jej spadkobiercy składają 
cznsem na jej mogile wieńce i pocieszają 
| pozostale pa niej sieroty: Nie płaczcie, nie 

rozpaczajcie, my was do naszego serca przy- 
tulimy. Noi częściowo przytulają. 


Po karnawale. 


Niezwykle rozhulany karnawał tegorocz- 
ny, któremu za życia „poczytne pisma” 
przyśpiewywaly: „dziś, dzist” a po śmierci 
rzucily na mogiłę grad potępiających ku- 
mieni, dał zuowu powód do bardzo głębo- 
kich rozmyślań na temat: ezy nasza dob 
czynność powinna tańczącymi nogami zbi 
rać jałmużnę dla biednych? Ponieważ mo- 
rał w tej sprawie już się starł od wielolet- 
niego użycia i nic wywarł żadnego wplywu. 
więc nie myślimy go jeszcze raz stosować 
daremnie. Chcemy tylko zwrócić nwagu. 
że właściwie niema dziś w społeczeństw 
naszem ani jednego żywiolu, IE by nie 
wyzyskiwał popędów do zabawy i nie po- 
słagiwał się balem, jako najpewniejszym 
środkiem kwesty. Uciekają się do niego 
zarówno konserwatyści, jak radykałowie 
wszelkiego gatunku, Nikt zatem, bez wzglę- 
du na to, jakim znakiem się zdobi, niemu 
prawa robić wyrzutów innym za balowanic, 
Nie moglismy też w tegorocznych kuzi- 
niach pokutnych odgadnąć, od kogo i w 
imię czego gromili grzeszników dziennik 
sey kaplani pokarnawałowych rekolekcy, 


Ruch robotniczy. 


Dnia 15 b. m. odbylo się zgromadzenie 
ogólne polskiego związka zawodowego ro- 
botników garbarskich. Nic pisalibyśmy o 
niem, gdyby nie to, że sprawozdanie dostar- 
cza materyała do kilku uwag charaktery- 
stycznych: na 5,000 robotników garborakich 
związek liczy zaledwie 752 członków, mimu 
że istnieje z górą rok i mimo że garbarze 
przehyli taką ogniową próbę solidarności, 
jak strajk powszechny w gurharstwia przej 
2 laty. Uzyż to nie wymowny dowód zgu- 
bnego wpływu, wywieranego na ruch ro- 
botniczy przez rozlam partyjny? 

T. zw. związki robotnicze „polskie” stoja 
na gruncie solidarystycznym w przeciwietń- 
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alwie do socyalistycznych, wyznających po- 
Iiykę walki klas, Jakkolwiek przykład 
zagraniey poucza nas, żę i te związki soli- 
darystyczne stanąć będą kiedyś musiały na 
gruncie klasowym, to jednak obeenie skn- 
piają one żywioły najbardziej umiarkowane, 
n nawet lękliwe. Lękliwość tę posuwają 
one do tego stopnia, że (jak stwierdzono na 
zobranin garbarzy) obawiają się trzymać w 
domu książeczki członkowskie, mimo że 
związek jest najlegalniej legalny. 


Potworne plotki. 


Tygadmik Ilustrowany zamieścił wiado- 
6 a za nią powtórzyly ją niektóre pi- 
uma, wśród tych i Prawda, że w więzieniu 


Jadzkiem znalazło się między aresztowany- | 


mi aż 40 kandydatów na stanowisko kuta. 
Jakkolwiek procent zhrodniczości okazał 
się wysokim wśród naszego społeczeństwa 
w latach ostatnich, ta cyfra 40 piętnawała je 


ią.  Czyżbyśmy tak już zwyrodnieć mieli, 
że dla hodowli oprawców powstały wśród 
nas szezególnie korzystae warunki? Wstręt 
i zgroza ogarnia! Ale na szczęście pokazu- 
ię, że wyobraźnia reporterska często da- 
j idzie, niż rzeczywistość zujśó może. 
lwtym wypadku podobno tak się stało. 
Z wszystkich stron posypały się zaprzecze- 
nia tej wiadomości — z takich nawet, któ- 
rych ù tendencyjne ukrywanie prawdy po- 
sadzić nie można, Niestety, jesteśmy łatwo- 
wierni i sami o sobie potworne plotki roz- 
siowamy. 


Towarzystwo Biblioteki publicznej. 


Na początku bieżącego miesiaca odbyło 
się pierwsze doroczne zebranie Tow. Bi- 
blioteki publicznej, na którem odezytane 
zostało sprawozdanie z działalności jego za 
rok ubiegly. Towarzystwo nie otrzymuje 
żadnych zasilków ani od państwa, ani od 
kraju, ani od miasta; nie posiada też żadne- 
go większego kapitału wlasnego, któryby 


kaś niezwykłą, wprost bajeezną potworno- | 


prawdopodobnie zawdzięcza ona tę swoją 
sprawność wewnętrzną, gdyż był wśród 
niej, jak mu to wszyscy przyznają, najwięk- 
szy podobno siłą organizatorską. O wartości 
tworzonych przez niego programów niepo- 
trzeba naturalnie rozprawiać; na tem miej- 
scu mówiliśmy już o tem dosyć, ale warta 
zaznaczyć rya jeden, spęcyalnie w tem o- 
| toczeniu wyróżniający zmarłego. Poplaw- 
ski nie szukał rozgłosu, nie par? się na front 
swego stronnictwa, pracował i działał nie- 
mal w ukryciu, choć wplyw jego sięgał de- 
leko. 

Pochodził on rodem z guh. Lubelskiej 
czwartym kursie prawa w uniwersytecie 
warszawskim został aresztowany w 1879 r. 
jaka zamieszany w sprawę Szymańskiego 
i zesłany byl do Wiatki. Powróciwszy 
stamtąd, znałazł pracę w redakcyi Pratody, 
potem w r. 1884 był znown aresztowany 
1 więziony, 

W Głosie właściwie rozwinęła się jego 
działalność publicystyczna i polityczna w 
kierunku demokratycznym i ludowym. Pa 
uwięzienin w r. 1894 Popławski, odzyska- 
wszy wolność, wyjechał do Galicy i tu re- 
dagował założony przez siebie Przeglad 
wszcehpolski, potem Polaka, Wiek XX, i Slo- 
wo polskie. (zem się zaznaczyły te pisma 
pod jego kierunkiem — wiemy wszyscy. 

W r. 1906 wrócił do kraju i wraz z swo- 
jem stronnietwem objął Gazetę polską. Z po- 
wodu choroby praca jego w tem piśmie nie 
była długą. Talent swój pisarski poświęcił 
on wyłącznie dziennikarstwu. Żadnej trwal- 
szej i większej pracy po sobie nie zostawił. 
Wszystkie zasohy swego umysłu rozproszył 
w artykułach treści przelotnej. 


i 


zabezpieczał jogo byt; ze składek pnruset : 


zaledwie członków potrzeb swoich opędzić 
nie może kże więc istnieć będzie? — 
Doprawdy, sinutnie zamyślić się trzeba nad 
siężky dolą tego rodzaju instysicyj u nas, 

W skład Biblioteki publicznej weszła da- 
wna „Czytelnia naukowa”, wnosząc prze- 
szlo 3,000 dziel naukowych i 2,627 rb. re- 
manentu, Zbiory Biblioteki prędko rosną 
wskutek napływu darów; złożyły się już na 
nie rzeczy wartościowe, całe nierzudko 
księgozbiory różnych ofiaradawców. Gdy- 
hy w tym sunym stosunku co książki, 
wplywały i rublo, Tow. Bibl. publicznej mo- 
slohy śmiało patrzeć w przyszłość. 

Wszelka niemal czynność w Bibliotece 
oparta jest na wspólpracownietwie honoro- 
wem, Obecnie tam prowadzona jest bez 
przerwy zmudaa i neiažliwn pracu inwen- 
turyzncyi i katalogowania zbiorów. Zuczął 
też wychodzić Przegłąd biblioteczny pod re- 
ślukoyą znawcy i milośnika bibliografii p. 
Stefana Dembego. Liczba członków w ro- 
ku zeszłym wynosiła 233 osoby, wpłynęła 
dochodu 9,850 rb., na rok następujący po- 
xostało 2,512 rb., a że budżet na r. b. prze- 
widuje wydatków 7,000 rb. zaś wpływów 
tylko 4,700, więc troska o pokrycie niedo- 
horu może zasępić najbardziej optymistycz- 
nie usposobione nmysły, 


Jan Popławski. 


(WSPOMNIENIE POZGONNE). 

Dnia 12 bieżącego micsiąca zmarł po dlu- 
gich cierpieniach najzdolniejszy z wodzów 
narodowej demokracyi,Jan Poplawski.Jemu 


| Kwestya narodowościowa i so- 


cyalna demokracya. 
rę” 


(Dokończenie). 


| Zadanie to tem latwiejsze będzie dła ko- 
rony, że przyjdą jej w pomoce stosunki we- 
wnętrzne Węgier. Rozdział cłowy wymoże 
i zaostrzy tam antagonizmy klasowe. Linia 
cłowa i taryfa ełowa wywołają walkę mię- 
dzy szlachta a burżnazyąz rosnący wielki 
przemysł i konieczne w pierwszych okre- 
sach samodzielności gospodurczej grinde 
stwo oburzy i obudzi do walki drobnomie- 
szczan; właściciele ziemscy, chcąc zwał 
koszty rozdziału cłowego na robotników 
zorgonizują przeciw sobie proleta- 
ski, a do tych walk klasowych 
przyłączyć się musi rozpętana skntkiem ro- 
zwoju przemyslu, a zatem wielkiego popytu 
i na „ręce” robocze — walka narodowościa- 
wa, Wzrost rynku pracy, koncentrując w 
centrach przemysłowych robotników z po- 
śród narodów bezdziejowych, zamicszkują- 
cych kraje świętego Śzczepana i ruch caly, 
związany z rozwojem przemysłu, obndzi na- 
rody te do życia dziejowego, które nie dadza 
się już przytłamić żadnemi policyjnemi za- 
rządzeniami. 

I wlaśnie z tego rozpętania się walk kla- 
sowych i narodowościowych skorzysta ko- 


rona, która nie cheąe zrezygnować z wiel- 
komocarstwowego stanowiska, z którego 
spycha ję polityka szlachty i burżnazyi wę- 
gierskiej, stanie po stronie uciskanych klas 
społecznych i nurodów gnębionych. Już 
dziś widzimy, czego kilka lat temu niku so- 
bie wyobrazić nie mógł, prócz duleko widzą- 
cych polityków i uczonych w rodzaju Ren- 
nera, że kryzys dualizmu zrodzi fakt nie- 
znany w dziejach monarchii. Wobec npar- 
tej walki, koalicyi węgierskiej o „narodo- 
wa” komendę itp. „prawa”, mające pogłębić 
rysę w murze jedności monarchii, koronna 
rzuca między masy węgierskie hasło po- 
wszcchnego yłosowania do sejmu węgier- 
skiego i chociaż później zawarła z koalicya 
zawieszenie broni, to przecież obstaje przy 
programie swoim, bo wie, że demokratycz- 
ny parlament węgierski zupelnie innych rze- 
czy domagać się będzie, I aby zapewnić 
się, że reforma wyhorcza w Wegrzech 
przejdzie, najarystokratyezniejszy w Euro- 
pie monarcha, który rozpoczął swoje rządy 
jako władca absolutny, wszystkimi do dy- 
spozycyi mu stojącymi środkami lamie upór 
uprzywilejowanych partyji klas w Anstryi 
iprzeprowadza ta reformę wyborczą nu 
podstawie powszechnego, równego, tajnego 
i bezpośredniego prawa wyborczego. 

Tak to „siły gospodareze, która decydnjy 
o rozwoju narodów i dziejach państw, two- 
rz sobie posłuszne narzędzie z każdegu 
człowieka, z każdej rodziny, bez względu na 
to, jaką jest”. 

Rozpadnięcie się dualizmu skutkiem 
sprzeczności interesów między Austryą u 
Węgrami zmusza i zmuszać będzie nadal 
koronę do polityki cezarystycznej w calach 
samozachowawczych, a politykę tę popierać 
będa tak czynniki wewnatrz Węgier działa- 
jace, jak poważne i ważne czynniki an- 
stryackie, o ile nie rozbiją monarchii siły 
zewnętrzne. 

Popierać ją będą przemysłowcy Anstryi 
w interesie zbytu swych towarów, chłopi 
i drobmomicszezanie w myśl swojej ideolo- 
gii i czarnożóltego patryotyzmu, popierać 
ją musza wszystkie partye narodowe. Pro- 
wie wszystkie narody Przedlitawii mają na 
Węgrzech braci, tworzących znaczne mniej- 
szości, uciskuue i gnębione przez madziar- 
ski nacyonalizm. Dla tych odłamów naro- 
dów swoich musz% austryaekie narody do- 
magać się swobody rozwoju kulturalnego, 
autonomii narodowej, Wreszcie i polityka 
zewnętrzna Przedlitawii, nawet w razie roz- 
działu cłowego, a może właśnie skutkiem 
tegoż, zmnszona dla zdobycia rynków wejść 
na tory polityki ckspansywnej, musi zwr 
cić uwagę swoje na Balkan i nawiązać 
z nim ściślejsze węzły gospodarcze, co wów- 
czas tylko stanie się możliwe, gdy Austrya zo 
swej strony będzie w stanie zapewnić bra- 
ciom Słowian halkańskieh, w Węgrzech 
mieszkającym, Serbom i Rumunom, mo- 
żność życia i rozwoju. Anustrya musiałaby 
więc użyć swego wpływu i potęgi, by w 
Węgrzech zaprowadzić antonomię narodo- 
"+ 

I podobnie jak dopiero co przeprowadzo- 
na reforma wyborcza w Austryi — stało Bit 
to programem rządowym, dlatego, że koro- 
na potrzebowała jej przedewszystkiem w 
Węgrzech dla ugrantowania swej władzy: 
tak też obawu o utratę Węgier zmusi ją do 
postawienia na porządku dziennym kwestyi 
autonomii narodowej w Austryi, by tem 
łatwiej przeprowadzić ją potem w Wę- 
grzech i pozyskać tam dla siebie uciskane 
przez Węgrów „bozdziejowe” narody. 

W ten sposób rozwój gospodarczy i spo- 
łeczny zniewoli klasy posiadające do nada- 
nia Austryi ustroju, którego klusy robotni- 
cze potrzebują do rozwoju awej walki kla- 
sowej. A nie jest to bynajmniej przypad- 
kiem tylko, wszak te same siły, które decy- 
dują o tendencynch rozwojowych w całem 
państwie, powołały także do życia masy ro- 
botnicze i kazały im zorganizować się do 
walki o swe prawu. Rozwój ckonomiczuy 
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postawił Austryę wobec kwesty! narodowej 
i spolecznej. Dualizm był ustrojem, który 
mial zachować panawinie starych narodów 
historycznych nad narodami bezdziejowymi, 
Wyższy rozwój kapitalizmu wymaga prze- 
mieny monarchii w narodowościowe państwo 
związkowe, rozszerzywszy wspólnotę kultu- 
valna u wszystkieh narodów i obudziwszy 
takie narody bezdziejowe do życia kultu- 
ralnego i polityki sumodzielnej. 

Lecz eułość Austryi w przyszlości za- 
leży nietylko od sił i tendencyj, we- 
wnętrz niej działających. Bardziej od nich 
wplynąć muszą na losy Austryi siły zo- 
wnętrzne, Będą niemi rewolncya w Rosyi 
i konieczna, jako skutek rozwoju kapitali- 
zwu, pohtyka ekepunsywna państw susied- 
nich ARE | która doprowadzić musi do 
wojny wszechświatowej. 

Kwustyn rowolueyi w Rosyi jest przede- 
wszystkiem dla Astry kwestyq polską, a o 
ile ruch rusiński rozwinie się—i kwestyę 
rusińską. Lecz nie zwycięzku rewolucyu 
rosyjęka sprowadzi upadek Auestry Jeśli 
zwycięztwo rewalncyi w Rosyi zastanie w 
Anstryi autonomię, to wolna Rosya i mto- 
nomiczne Królestwo Polskie nie będą za- 
grużnły Anstryi. Poehlouąć ją może po- 
wstanie polskie w Prusach, juko początek 
wojny między temi trzema państwami, nlbo 
wszecheuropejska wojna z mnych przyczyn 
powstała, gdy Niemcy, Włochy i Rosya 
po trupie Anstryi zechcą dostać się na Bal- 
kany, polożyć koniec niemogącej żyć i um- 
NO AJ A 
tknąć sztandar swej „pracy narodowej”. 
Nader ciekawa są tu wywody antora, któ- 
dowodza zudziwiającej u tego młodego 
Niemca znajomości ekonomieznych i spó- 
tecznych sil w Królestwie działających, oraz 
glęhokiego zrozumienia ideologii robo- 
tnika polskiego, wyrosłej na tle walki kla- 
suwoj i narodowej. 

Ciekawe są te wycieczki w dziedzinę 
przyszłych wojen imperyalistycznych i osta- 
tecznego zderzenia, które sprowadzić musi 
w rczultneic organizowanie się państ na- 
rodowych. Zasada przyszłości więc będę 
panstwa narodowe, możliwe dlatego, że po 
nad niemi utworzy się nicjako nadpaństwo, 
którego podstawą bydzie caly szereg praw 
międzynarodowych, regnlujscych życie mię- 
ilzypuństwowe, — państwo związkowe, i że 
międzynarodowy podział pracy nie po- 
zwoli na murnowanie sił, ulatwiając ku- 
żdemu narodowi produkeyę przedmiotów, 
które w jego warunkach wytwarzać się da 
z mjmniejszym wydatkiem” sil i najlepszym 
skutkiem, Kapitalizm dał tak podziałowi 
pracy jak i prawu międzynarodowemu po- 
czątok, dopiero państwo przyszłości rozwi- 
nie je na korzyść ich członków na- 
rodu i ewej ludzkości. 

Tak więc państwa przyszłości zuwiera w 
sobie syntezę idei narodowej i autonomii 
narodowej, więżąe wszystkie narody intere- 
sem wspólnej pracy i wzajemnej zależności 
w jodną ludzkość i zapewniając każdemu 
możność nojskuteczniejszego i najpełniej- 


szego rozwoju wszystkich zdolności. Pod- 
stawą zaś togo rozwoju — społeczne 


wytwarzanie środków do życiu, coraz wyż- 
sze formy pracy, wyzwulujące siły duchowe 
i narodowe skupień lndzkieh. Materyalizm 
dziejowy oc się w tej sumej dziedzi 
nie znakomitą metodą badania tak zja- 
zwisk dokonanych, jak i tendencyj rozwoju 
przyszłego a autor; dzierży metodę tą z 
nadzwyczajna pewnością. 


Dr. Salomea Perlmutter. 


HISTORYA. 
"W" 


lgnacy Radliński: Na przełomie dzie- 

jowym. Początki piśmiennictwa judaistycz- 

no-ehrześciańskiego. Wasrazawa, 1907, Cent- 
nerszwer i 8-ka. 


foi porównamy jakikolwiek srednio- 
atiras mei poiray 4 aka 
P wiednim utworem, pochodzą 


czasów starożytnych, uderzy nas zdumiewa- 
jaca różnica. Nie polega ona na sumej tyl- 
ko farmie i języku, nie stanowi jej nawet 
joziom ogólnego wykształeenia sfery, wśród 
tórej utwór ten stal, lub tła tradycyj 
narodowych, nn ych on się rozwinął: 
lecz wielce odmienne pojęcie o człowieku 
i otaczającym go świecie wiełec różne iden- 
dy etyczne, dążeniu społeczne i inny nastrój 
duchowy. Tak RUNIE różnic miedzy 
ntworani «lwóch łączących się ze sobą epol 
historycznych mogłyby być wynikiem tylka 
długicj ewolueyi psycliki ludzkiej, końco- 
wen ogniwem onlego lańencha przemian. 
W stuleciu V-em, którem zazwyczaj hista- 
rycy otwierają dzicje średniowicezne, po- 
jęcia, znamiomujące nawą epoke, już się o- 
stutecznie w piśmiennietwie skrystalizowały. 
Powstać więc i przebiedz rozmaite stopnie 
rozwoju musiały one poprzednio, chene za- 
| tem dotrzeć do zródla nowych pojęć, cofnuć 
się trzeba wstecz ol daty, które przyjęto na- 
zywać początkiem wieków średnich i wejść 
napowrót w okres astatni literatury staro- 
żytnej. Lecz tu napróżno w literaturze 
rzymskiej szukać lędziemy śladu nowych 
pojęć, nie znajdziemy ich również u pisarzy 
greckich. Gd Cecha cha- 
rakterystyczną pis ga z 
| epoki p-nawania Rzymian nad Światem jest 


| noitczka od teraźniejszości, cofnięcie się w 
przeszłość, brak hczpośredniego związku z 
biegiem wypadków dziejowych. Są to od- 


powiedniki zaniku żywotności narodowej, 
zrzeczenia się przez (irceyę roli histavycz- 
nej. Narodowa żywotność stanowi najpo- 
tężniejsze źródła natchnienia dla pactów, 
najskuteezniejszy bodziec do pracy nmysło- 
wej.  Zródła tedy nowych pojęć szukać na- 
leży tam, gdzie żywem tętnem biło życie 
narodowe. Wśród narodów podbitych o 
dawnej kultnrze jedynie tylko żydzi nie 
przejęli się zasadą rzymskiego poety: „nnn 
Sulus victis nullym sperare salutem”; oni jedni 
nie utracili wiary w swe sily i podjeli wal- 
kę z zwycięzcami świata. To też naród 
dowski, a nie inny, chociaż w udleglejszej 
jeszcze przeszłości niż Grecy mieścił złoty 
wiek swego piśmiennictwa, obdarzył w tym 
czasie lud: é szeregiem oryginalnych, 
ściśle ze współczesnością związanych utwo- 

„w których tętniło życie społeczne, roz- 
wijały się nowe ideały etyczne. Trafnym 
wiedziony instynktem zrozumiał wcześnie, 
że narodowi,cheqcemu ocalić swą odrębność 
przy ówczesnej sytuncyi politycznej, jedno 
tylko pozostało; przeciwstawienie idealom, 
przez Ra rain i ich hoklowników wprowa- 
dzonym, innych, własnych ideałów. W ten 
sposób orężem walki żydów z świntem rzym- 
skim stało się ich piśmiennictwo. 

Do kuźni tego oręża, który razem z że- 
laznym mieczem Gotów, Wandalów, Hern- 
lów miał położyć kres panowania dawnych 
hogów i ludzi wprowadza nas Radliński. 
Nieoczekiwane otwierają się tutaj przed na- 
mi horyzonty. Oto w tej knźni dla ecłów 
najzupelniej praktycznych obrony narado- 


| wości, dla zaspokojenia realnych potrzeb 


chwili powstają dzieła myśli ludzkiej, na po- 
zór nnjbardziej oderwanej od rzeczywisto- 
ści, niezależnej na pierwszy rzut oka ealka- 
wicie od czasu i przestrzeni. Tutaj powsta- 
je główny zrah fłozańi neopłatońskiej, mi- 


| stycyzm, ascetyka, apokuliksy, ewangelie 
i apologetyka chrześciańskn w dalszym roz- 
woju, Idźmy atoli ślndami antora, który 
| wyklada w sposó świetny, rzucając co 
' ehwila snopy światla na całe szeregi zagad- 
| nień pierwszorzędnej wagi. 

Język hebrajski w owym czasie wyszedł 
już zupelnie z użycia, piśmiennictwa ży- 
| dowskie posłagiwalo się językiem aramćj- 
, skim, mreckim i lacinu, Pierwszym mówili 
żydzi pozostali w Palestynie, drugim osiv- 
dleni wśród Greków; literatura powstuła unu 
emigracyi różni się i eo do charakteru swe- 
go, jak później zobaczymy, od literatury 
powstałej w kraju, Egipt byl wtedy dla 
żydów drugą ojozyzny, Aleksandryn zaš 
głównem na wszystkie śródziemnomorskie 
kolanie ogniskiem umysłowego ich zycin, a 
stąd i piśmiennietwu, Rozpoczyna się ono 
| od przekładu na język grocki biblii; ale do- 
slowne pojmowanie tekstn nie moglo już 
zadowolić żydów bardziej nankowo rozwi 


niętych, rystobułow wiec w II wieku 
przed naszą cra zastosowywu metode alegu- 
rycznę przy wykładzie księgi świętej, Mo- 


xlnakże narodowym 
wyobrażeniom religijnym tylko pozycyę o- 
bronna. ecito stanowisko zaczepne. Po- 
ezncie odrębności narodowej u żydów opur- 
te bylo głównie na przekonanin, że bóg nn- 
rodawy, Jehowa jest bogiem jedynym. Po- 
nieważ oni tylko wierzą w prawdziwego bo- 
| gu, su więc narodom wybranym, Uznanie 
przez wszystkie Indy Jehowy zu boga jedy- 
nego znieniloby postać rzeczy na ziemi, ż 
dzi staneliby wówczas na ezcle narodów. 
Jakim jednak sposobem przekonać świat o 
wyższości Jehowy? Opowiadania endowne 
, stanowiły podstawę każdej religii, utóli mi- 
' ty kosmiczne obalila nanka. Inną przeto 
e rozpo- 
owy, lecz 

Glówna 
zasluga żydów hyło wytrwunie w zukonie 
Jehowy, potrzela było tylko udowodnić te- 
„ ze puczątkowa wszyscy ludzie wierzyli 
w Jehowę i znali jego zakon, że tylko z hic- 
giem czusu przestali weń wierzyć, popudłszy 
w blędy. Należało w lilerntarach obcych 
poszukać wzmianek o tem, że pierwotnie 
czezony hyl tylko jeden bóg przez wszyst- 
, kie ludy, z tego boga można było zrobić Je- 
| howę. Powstaje tedy w Aleksandryi ezko- 
ła, której zadaniem było wyszukiwanie po- 
żądanych miejsc w autorach greckich. Wy- 
szukiwaniu temm pomagała sztuka, Ialszo- 
wano tekst, wstawiuno odrebne urywki, 1- 
kładano nawet. całe poematy, misternie na- 
śladnjąe język i wierszowanie, — i przypi- 
sywano je mniej wb więcej znanym auto- 
rom.  Orfensz w tej szkole staja się żarli- 
wym propagatorem monoteizmu, pojęcia re- 
jne i na niech oparte teoryć historyozo= 
ficzne dawnych nahich przyoblekły się t= 
taj w szatę proroctw Wybilcjekici. Ż ust 
czezonych wieszczek dowiaduje się śwint 
starożytny, iż czeku go zaglada, albowiem 
zaszedł z drogi prawej i oddalił się od obli- 
czu bogu prawdziwego. Ozwurta cklogn 
Wergiliusza świadezy, że nie przebrzmialy 
bez wpływu na wnysly współczesnych i po- 
tomnych pienia przypisywane Syhillom, 


toda ta zapewniala 


Zapładniona przez myśl grecką nanka ży- 
dowsku, w Aleksandryi wydaje dzieła takie 


juk „Księga Mądrości”, której autor walczy 
z duchem „Iohełetn”, usiłująs zamiast 
wszystko ogarniającej i jedynie istniejącej 
marności zaszczepić idealizm grecki, Filon 
wreszcie, by przerwać oddawna  toczoniy 
walkę o pierwszeństwo Jehowy nad bogami 
greckimi, podnosi awego boga narodowego 
do wysokości koncepcyi filozoficznej, Wy- 
niesiony w ten sposób Jehowa przystępnym 
się staje tylko dla pojęć abstrakcyjnych, a 
pomiędzy nim przeto a światem stawia Sło- 
wo (logos), pierwszy twór jego siły, prosto 
typ czlowieka idealnego. "Fo Słowo jest 
: dłań ową przed wiekami znaną Mądrościy, 
a staje się poczatkiem wszystkiego, przez 
nie bowiem bóg stworzył świat cały, przez 


PRAWDA. 


141. 


nie sządzi nim i utrzymuje go. W tak po- 
jętem i przedstawionem Słowie zarówno 

mogli dojrzeć przyszli neoplatoniey pierw- 
szą emanncyę istaty boskiej, główną podsta- 
wę swego mistycznego pantcizmu, jak ży- 
dzi palestyńscy Jehowę lub syna jego. Fi- 
lon do mistrzowstwn doprowadził metodę 
alegoryczmą, przy komentowaniu ksiąg świę- 
tych. Pod jej dotknięciem fakty nikną, o- 
brazy rozwiewają się znajdujemy się w 
świecie sztucznym, g gdzie między faktami z 
życiu wziętymi a utworuni wyobraźni ginie 
wszelka różnica. 

J. 0, 


(d. n.) 


JAM E Y 


Z 


X 


Widzialem bal — mistyczny bal: 
taficzyly — krzesla same; 

za kawalera — twardy sprzęt, 
a mięki — byl za damę... 


Kozeta chwieje się, jak łódź 
dakota własnej osi, 

tuż nad nią stołek zgięty w łuk 
o miłość dwornie prosi, 


3. Drewniany klekot . Mialki pył... 
Ordynek poloneza: 
za panią — pan, za szalem — amęt, 


zu tezą antiteza... 


Szurają społem .. tak... w sto par — 
— Hej! ramię do ramienia — 
Oha... cha .. cba... cha... 
Obłędny wir! 
Ni skry — ni barw — ni cienia,.. 


Rozdźwięoznie każdy stroi się 
instrument na pońmoście: 

w pokroweach— skrzypce, irąba—flet 
i basy jegomoście... 


Taks orkiestra — jaki tan: 
gdzie drewna same tańczą, 

— tam dyabeł sennie gwiżdże w pięść 
przygrywkę opętańczą: 


„Zgaszone ksztalty żywię tu 
ku śmiechom wiedźm Chaosu — 
Dokoła raz! — nie ujdziesz już 
wyśpiewanego Losu. 


Dokota raz... — o wieszczu mój! 
proroku Stanisławie! 

„odszedł ich sinęf... nie mają kos?.. 
spelniany „eud? na jawie, 


Ze smyczy zwolił je Król-Duch: 
niech Trzoda rany liże: 
szalony szałem dawnych snów, 
podejmiesz nowe krzyże! 


Potrzykroć dawam ci na wiek | 
drabinę Jakóbową: 

trzykrotny bój — trzykrotny śpiew 
do nieb i — tak. 


a ab OVO... 
AT: Idea... rzecz. idea... rzecz... 
Ghe—che— precz w krąg łańcucha! 
„Lubi — nie lubi” — teraz wróż 
na zwiewnych listkach ducha... 


12. Ta bistoryczność warta jest 
dysyekcyi i analiz, 
retorta zasię znowu da 


ci „ignis infernalis”, 


13 


Do urny kładę szczęścia kęs, 
wybieraj — raz na zawsze! 
tu — romantyczność, złoty wiek, 
tam — czyny prze-najkrwawsźc, 


Na jedoą szalę ciskam miecz, 
na drugą — Tyrteusza, . 
zagadki tej, krom polskich dusz 
nie zlamie żadna dusza! 


Gre, Glass, 


P 


Ze Skandynawii. 
+. 


Intima Teatern Augusta 
Síripdberga. 


-ype 


{fawno już nazwiska Augusta Strind- 
pjborga nie byłu tak czesto na ustach 
Klmicszkuńców Sztokholmu, jak w 
ostatnim czasie. Tym razem nie wywołało 
wrzawy jakieś śmiale. oryginalne dzieło 
literackie, lecz nowatorstwo na innem poln 
a mianowicie urządzenie sneny na sposób 
| niemieckiego Intimes Theater. Znune si 
utyskiwania Strindberga na teatr wspólozes- 
| ny. Rzeczywiście cały, ogromny aparut 
| dekoracyjny, świetae i liczne audytoryum, 
gromadzące się nietyle dla sztuki, ‘co dla 
pokazania się i wzajemnego oglądania, psu 
ję nas i 
R rami RÓ 
niepodobna wywolać złudzenia 
stośni. Przytem wielku, sklepiona widownia 
zmusza aktorów do podnoszeniu glosu, co 
odbija się także niekorzystnie na grze arty- 
stów niennturalnej, przesuńzonej, nie po- 
zwalujae umi na chwilę zapomnieć, że 
ma przed sob scenę a nie życie. 

Mimo że Strindberg nie ma w ojczyźnie 
swojej takiego uznania, jak za jej granicami, 
znalazł jednak wielbicieli, którzy mu dopo- 
mogli materyulnie da wprowadzenia w czyn 
upragnionej idei. Dniu 28 listopuda r. z. 
otwarto tedy „Intima teatern? (Scena ko- 
mnatoważ) urządzony znpelnie według pla- 
nu i życzoń znakomitego pisarza. 

Widownia, abliczona na nieliczną doboro- 
wa publiczność, żądną duchowego obcawa- 
nia z umysłem twóroy, posiada 180 miejsc 
parterowych, rozłozonych na 15 rzędów. 
Wzdłuż ścian nstawiono po 7 foteli. Nie 
przypomina ona w niczem szablonowych 
widowni teatralnych; jest to raczej gustow- 
nie, z artystycznym smakiem urządzony, 
Boklinowskimi obrazami ozdobiony salon 
prywatny, który oświetlają łnkowe lampy 
elektryczne o blaska z lekka przyćmionym. 
Posadzka naturalnie podnosi się ku tyłowi, 


lecz chociaż w tem miejscu sklepienie opa- 
da zbyt nizka, nie odczuwa się duszności 
wobee doskonale urządzonej wentylacyi. 
Widowisko wraz z przerwami trwa dwie 
godziny, można się zatem obyć bez bufetu. 
Dla ohegoych podzielić się wrażeniami w 
międzyaktach su dwa sałoniki; dla pań ele- 
obitemi 


gancki, z mebelkami mahoniowomi, 
żóltym jedwabiem, przybrany kwiatami 


i popiersiem Strindberga; dla panów skrora- 
niejszy, z lawaini pod ścianą, krytemi zielo- 
ną skóra. Nie omieszkuno umieścić i tu 
podobizny właściwego twórcy teatru, 

Repertune skladal s się na razie wyłącznie 
z dzieł Strindberga a jak dotąd, nie można 
się oprzeć wrażeniu, że uutor pragugł tuk 
gorąco wlasnej seeny, aby z niej mógl go- 
dzió pociskami w kobietę. 

Uroczystość otwarcia uświetnił umyślnie 
na ten cel napisany trzynktowy dramat 
p. t. Pelikan. Obraz to życia rodzinnego, 
według poję sia Strindhef Zawsze z winy 
kobiety istnego piekla, w którem panują: 
wzajemna nienay złość i zbrodnia. Wiel- 
ką ohyde ziemską wcielił w swą uajnowszą 
bohaterkę; wiar: rołomstwem wpędza ona do 
grobu męża, znęca się nad własnomi dzieć- 
mi u wreszcie wydaje córkę za swego ko- 
chanka. Kiedy zbrodnie jej odsłania | przy- 
padek, takicgo nuwet ona suma nabiera 
wstretu do siebie, że pragnie śmierci, lecz 
gdy syn w przystępie szału i rozpaczy ` pod- 
pala dom. usiluje się ratować. Ginio jed- 
nak w płomieniach razem z dziećmi, które 
Ja na śmierć skazaly. 

Nikt nie zuprzeczy, że wspólczesne sto- 
sunki rodzinne pozostawiają wiele do ży- 
czeniu, ale kto życie obserwuje ti 
zacietrzęwienia, musi wine rozloży: 
składać ją na jedne barki. Strindberg w 
kobiecie widzi żródło i kwintesencyę zła; 
bywaja kobiety złe, niegodziwe, bo sę ludzie: 
źli i dobrzy, mówiąc językiem potocznym, 
lecz umysly głębsze dawno zrozuwialy, że 
niema czlowieka absałatnie dobrego, uni 
absalntnie złego a okoliczności wydobywają 
na jaw te pierwiustki w takim lub innym 
stosniku. Rozcjrzawszy się chociażby we 
współczesnej literaturze skandynawskiej a 
nawet tylko szwedzkiej, spotyka się postaci 
kobiece zgoła odmienne od tych, które 
Strindberg wprowadza, a jeżeli istnieje po- 
jęcie, musi też istnieć i rzecz suma, Mimo- 
woli nasuwa się jedna uwaga: gdyby Strind- 
berga nie zaślepiała nienawiść i obrażona 
duma, poźrafiłby chłodniej rozpatrywać me- 
udane próly zawiązywania węzłów rodzin- 
nych i może doszedlby do przekonania, ża 
przyczyna austawicznych niepowodzeń w 
tym kierunkn tkwi w nim samym prawdo- 
podobnie.Istnieją Indzie niezdolni do wapól- 
życia z drugimi, czy to kobietą: żoną, matką 
lub siostrą, ezv też mężczyzną: bratem lub 
przyjacielem. Do tej samowiedzy nie do- 
szedł jedank Strindberg. 

Świeżo własnie wyszedł tomik, zawiera- 
jący dwa obrazki, z których pierwszy p.t. 
Taklagsol (bunkiet po doprowadzeniu bu- 
dynkn poil dach) jest znowu opisem nie- 
szczęśliwego małżeństwa, przeżywunego we 
mapowania charego,oozekujacego śmier- 

- Znamy z Inferno ten świetny sposób od- 
tdi zania stanu, będncego napoły jawą, na- 
poły majaczeniem gorączkowem i gdyby 
nie resztki halastu formulek chemicznych, 
od których roją się ostatnie utwory Strind- 
berga, stanęłaby ta nowela w rzędzie dzieł 
z epoki pełni sil twórczych autora, 

Odmienny zupelnie, już chociażby z tego 
względu, że pozbawiony niemal kobiecej 
est drugi obrazek p. t. Syndalacken 
(Koziol ofiarny) przedstuwiający człowieka 
który pomimo wielkiej inteligeneyi, pra- 
wości, prawdziwej czynnej dobroci serca, 
uważany jest powszechnie za glupca, bez 
charakteru, bez serca. Jeszcze raz dowiódł 
tym utworem Strindharg, że ilekroć nie 
wchodzi w grę kobieta, umie z nadzwyczaj- 
na bystrością oseniać ludzi, czyny ich i po~ 
hudki tychże, 
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Bardzo ciekawą, nie jako dzieło literackie, 
lecz jako przedziwnie wierny obraz ducho- 
wej istoty tego niepowszedniego człowieka, 
jost wydana przed _kilkn tygodniumi praca 
p. t. En blan Bok (Niebieska księga). Jest to 
zbiór wrażeń, spostrzeżeń, uwag 1 myśli o 
wszystkiem, co kiedykolwiek zajmowalo ten 
głęboki umysł. 

Nie są to rzeczy calkiem nowe, przeważna 
część poglądów tu wyrażonych znana, jest 
z poprzednich prac mitora, lecz zestawienie 
ich razem pozwala czytelnikom odtworzyć 
sobie dokładny obraz tega ducha pelnego 
sprzeczności, jednoczy się w nim bowiem 
poważny myśliciel, głęboki, sumienny ba- 
daez i zaciekly, namiętny fanatyk. 


Józefa Klemensiewiczowa, 


e 


NOWE KSIĄŻKI. 
+4 
Emil Verlueren: La multiple Splen- 
deur, Paris 1907, 


Dwóch ich jest, którzy w życiu współcze- 
snem widzą piękno i kochają szczerze bez li- 
tościwej rezygnacyi, ani sentymentalnej prze- 
gady: Walt Whitman i Emil Verhaeren. 

W bardzo pięknem studyum czytaliśmy w 
Krytyce (1908 r.) dzieje talentu Emila Verhue- 
renu. Nie będziemy ich powtarzać, zaznaczy- 
my tylko, że takie właśnie Życie upoważnia 
do takiego entuzynzmu. Cóżby warte było za- 
pewnienie, że ziemia jest piękną, że uczeni są 
mądrzy, a wysiłek świętym, gdyby sam Ver- 
haeren nie pisal kiedyś: 

„Je vondrais me eracher moi meme La lèvre 
en sang, la face blème, L'ivragne de mon 
propre moi B'erueterait en un renyoi Quand 
È mon âme elle est partie”, 

On, który z entuzyazmem i miłością poety 
opiewał Flandryę ojczystą, szynki dymiące 
tluszczem potraw i wyziewami rozpasanych 
chłopów; wielbiciel brutalnego zdrowia, żar- 
łaezmych chuci i orgij pijackich — mógł znieść 
widok okrutuy i demoralizujący całego postę- | 
pu i jego zarazy. 

Rozumiał, że za wozem kultury ciągną jak 
szakale i kruki, te mordy na duszy, te skryto- 
bójstwa, którym ulegają serca słabe. 

Przebnozył złości dzisiejszej dla piękności 
jutra, Świat mial dla niego tyle uroku, że u- 
tonąć w nim musiała krzywda, sromota i ohy- 
da niezbędna. Kiedy się przegląda jego u 
twory, zdaje się czytać dzieje duszy ludzkiej. 
Wszystko ca żyje, co Żyło, co ślad zostawiło 
w umyśle ludzkim, zajmowało go i pociągało. 
„Usta jego nie znaly obrzydzenia”. 

Jest to najwierniejszy wytwór tych marzeń, 
jakie o człowieku snuł Nietzsche. Verhaeren 
jak wielbłąd obładował się pięknością i brzy- 
dotą; stał się potem iwem, co szarpie prawo 
i bunt wznieca, aby wreszcie dziecięciem być, 
które przebacza i z ufnością do świata dłonie 
wyciąga, Walt Whitman jest dzieckiem swe- 
go pokolenia: ło co jest zachwyca go i czaru- 
je. Verhaeren zna calą przeszłość ludzką, 
a dla teraźniejszości ma i sąd straszny i słowa 
ponure. Ma przecie i to uwielbienie, które z 
za dymu fabrycznego, przez opony ciężkie 
ziemi widzi gwiazdy, a gwiazda każda odpo- 
wiada duszy ludzkiej.  Varhaeren wie to, o 
czem nieliczni jeno wiedzą, że na świecie pię- 
kna tyleż prawie, ea brzydoty, może więcej; 
že na świecie tyleż szczęścia, co niedoli; że 
smutek jest drugą stroną radości,; że kochać 
można wbrew rozumowi i to jest najlepsza mi- 
łość; gdzie rozumieć można bez miłości — i to 
jest najeftodniejsze rozumienie. 

Dla średnich wieków Walt Whitman ma u- 
smiech poblažania, Varhaeren ma najgorętsze 


uwielbienie. Dla teraźniejszości tamten spo- 
kojny amerykanin ma całą pogodą swej o- | 


gromnej duszy, Varhaeren kaleczy się o wspól- 
czesne życie, zna ból i wstyd; dla tego może 
bardziej nas wzrusza. Tamtego uwielbiać 
trzeba jako najmądrzejszego, najlepszego czla- 
wieka, z tym współczujemy. 

Dziwna rzecz, jak bardzo różnią sią ci pi- 
szący po francusku Flamandczycy od Francu- 
zów. Arlyzm ich jest nie mniejszy, a rozum, 
czy erudycya Chyba nie większa, jest przecież 
jakaś atruna, której nie można dopatrzeć w 
poezyi franeuskiej, jeat widocznie też trochę 
filozofii mistycznej, sentymentalizinu, muzy- 
kalności, rasy innej. Malaratwo ich odrębne, 
a poezya, teu może najczulszy probierz duszy 
Indzkiej, wnosi czynnik gdzieindziej spotyka- 
ny — którego próżno szukać w poezyi fran- 
enskiej. Poeci flamandcy są myśliciele i mi- 
stycy, lubią marzyć i spekulować; umieją filo- 
zofuwać na wzór Niemców i na wzór Niemców 
kochają muzykę. Ten niemiecki charakter w 
polączeniu z poczuciem piękoa wyczulonem 
daje najlepsze apławy — Maeterlincka i Var- 
haerena. 

Dr. Wacław Maoraczewski. 


Mimar: W nierównej walce powieść na 

tle wypadków współczesnych w Królestwie 

Polskiem. Kraków, 1908 r. Warszawa, księ- 
garnia Kunklie i Zieliński. 


Autor w tej powieści na tle jakoby wy- 
padków współczesnych dał nam obraz sto- 
gunków, w których rzeczywistość do ka- 
rykatory podniesioną zostala. Ta zdolność 
karykatnrowanie życia jest widocznie przy- 
rodzoną właściwością tego pisarza. Wieś z 
typowym dworem i szlacheckim jego wlaści- 
cielem, z chatami chłopskimi w sąsiedztwie 
najbliższem — dalej w perspektywie rysujące 
się małe miasteczko powiatowe z panem na- 
czelnikiem, jeżdżącym końmi, których wlaści- 
ciel posznkuje, jako skradzionych, z pijanymi 
oficerami, figlującymi po rynku wczesnym ran- 
kiem po nocy w orgii spędzonej, jeszcze dalej 
miasta gubernialne i stolica kraju — wszystko 
to w zasadzie jest niby rzeczywistością, lecz 
w powieści posiada przerosłe kształły karyka- 


tury. W charakterach ten sam brak proporoyj, | 


nawet w życiu niespotykany — tężyzna obok 
niezrozuwiałego wprost niedołęstwa, myśl ja- 
sna obok dziecinnej naiwności. Ozego olice 
antor — niekiedy zgadnąć niepodobna: rozpęd 


| wielki, zakrój na coś dużego i — trzask, jak 


we Śnie, — nić pęka, czytelnik siada zdnmio- 
ny na piasek, płytko płynącego strumienia, 
gdy wyobrażał sobie, że napewno leci w prze- 
paść. Zmać Świeże, młode, niezrównoważone 
i nieokielzane jeszcze siły, pracujące w tym 
ntworze; robią oue tymczasem ruch wśród 
bezładnie nagromadzonego materyału, lecz 
wśród tego ruchu najwyższym władcą jest je 
szcze chaos, Dlaczego np. Czerski pa wy- 
puszczeniu z więzienia w mieście gubernial- 
nem musiał osiąść w Warszawie, zamiast 
wrócić do swego domu na wsi i tam pracować, 
zapobiegając ruinie gospodarstwa — nikt nie 
rozumie, Chyba że powrót do gniazda był mu 
wzbroniony, sle o tem nigdzie się nie mówi, 
Jaki cel ma maskarada rotmistrza dragońskie- 
go, udającego w domu Czerskiego liberala, w 
Warszawie kręcącego się po zebraniach kon- 
spirujących kółek młodzieży a jednocześnie 
konknrującego o stanowisko w Żandarmeryi — 
dla kawałka chleba. A Zmidrygier — co to 
za jeden? Przyjaciel Zarubajewa i przyjaciel 
Wandy, a może nawet coś więcej, Tylko 
znowu zrozumieć nie można, dlaczego plącze 
się w powieści i jaką w stosunku do iunych 
postuci odgrywa w niej rolę. Zbyt wiele 
przypuszczać niema się ochoty a autor niedość 
jasno mówi. 
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Chałupnictwo. 


= 


SĄ u jednym z wieczorów dysknayjnych 
lw T. K. P. p. Jan Lewiński wygłosił 
zajmujący odezyt, który obecnie po- 
jawil się w handlu księgarskim p. t. „O cha- 
lupnietwie”. Qhalupnietwa, uaktualnione 
dlu nas przez walkę terrorystyczną, jaką 2 


niem prowadzą t. zw. bombiśei, jest tak malo | 


zbadane, ze z korzyścią będzie zetrzymue 
się nieco dłużej nad broszura p. Tewińskie- 
go. Dln Zachodu nie jest ono rzeczą nowi: 
już w wieku 17 spotykamy w dziełach eko- 
nomistów europejskich wzmianki o prze- 
myśle domowym, przeważnie wiejskim. Wi- 
dzą w nim pisarze ówcz sśni idealną formy 
wytwórczości, pozwalającą na łączenie 
mysłn z przyjemnościami rolnietwn. Man 
widzi w nim przejściową formę wytwór 
ści kapitalistycznej; pisze on: „Po za rabot- 
nikumi fabryk, manufaktur i rzemieślni. 
mi, których kapitał koncentruje w wielk 
masach na małej przestrzeni i bezpośrednio 
niemi rozpor: , kieruja on również za 
pomocą niewidzialnych nici inną u 

i chałupnikami, rozproszonymi po wiel 
miastach i wsiach”. Juko przyklad przyta 
cza Marks pewną fabrykę koszul w Irlandyi, 
zajmującą 1,000 robotników _ fubrycznych 
19,000 chałupników, mieszkających na wsi 
Co do roli, jaką przemysł domowy, odg! 
wa pod wzgledem ekonomicznym, Mir 
pisze: 


„Eksploatacya tanich i niedojrzalych eil 
roboczych jest w chałupnictwie bard 
bezwstydną, aniżeli w manufakturze, ponie- 
waż sila odporna robotników zmniejsza się 
z ich rozproszeniem; zbójeckie pasożyty 
wciskają się między pracodawcę i robotmi- 
ks, chalupnictwo wszędzie w tej samej ga- 
łęzi wytwórczości musi walczyc z fabryką 
lub przynajmniej z manufakturą. Bieda nie 
daje robotnikowi najpotrzebniejszych wa- 
runków pracy, jak światło, wentylacya itd. 

Mimo to nawet po ukazaniu się „kapiła- 
łu? teoretycy spoglądali na chałupniotwo 
jak na idyllę. Chałupnik przedstawiał im 
się jaka robotnik, pracujący na wsi, wśród 
zdrowej atmosfery, posiadający własne pola 
i ogródek, mogący swobodnie rozporządzać 
swym czasem, w chwilach bezrobocia zaj- 
mować się rolnictwem itd. Jednak pod wpły 
wem danych, otrzymanych drogą obserwacyi, 
poglądy zupełnie się zmieniły i przekonana 
się, Że dola chałupnika jest o wiele amut- 
niejsza od doli robotnika fabrycznego, 
Webb'owie, należący do najlepszych znaw- 
ców przemysłu domowego w Angli, w na- 
stępujący aposób zbijają błędne przekona- 
nie, jakoby chalupnictwo było wyższym 
szczeblem produkcyi: Brać robotę do do- 
mu, znaczy to — według słów pewne- 
go szewca, tyle co wprowadzać w dom 
nędzę. Można zrozumieć, że wysoce wy- 
kaztałeowy dziennikarz, adwokat, bankier 
lub agent giełdowy znajduje urok w pra- 
ey w blizkości żony i w kole swoich do- 
brze wychowanych i bawiących się dzie- 
ci, lecz i jemu mniejby się to podobało, 
gdyby zmuszony był pracować w tym sa- 
mym pokoju, w którym się je, śpi, A W 
dodatku gotuje i pierze, Admirator cha- 
dupnictwa z klasy średniej zapomina, że 0- 
gnisko domowe robotnika miejskiego skła- 
da się najwyżej z 2 pokoi iże pracuje 0n 
nie piórem i atramentem; że rateryały jego 
to skóra, futro, klej, gorący metal i inne 
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tym podobne przedmioty, wydzielające 
brud, kurz, niezdrowe wyziewy i niemiłe 
zapachy. Nic więc dziwnego, Że taki war- 
sztat domowy staje się siedliskiem chorób 
również nieprzyjemnem dla ojca, matki 
i dzieci, którzy korzystają z każdej spo 
submośei, aby wydostać się do knajpy lub 
na ulicę. Zamiast ocalić rodzinę i rozwijać 
zalety domowe, ładen wpływ nie działa 
szkodliwiej na życie rodziune, niż chałup- 
nietwo”. 


Takie panują poglądy w Niemezech, Au- 
slryi, Anglii i Belgii, gdzie dotychczas prze- 
mysl domowy najlepiej jest znany. | 

Chałupnictwo odgrywa w produkcyi rolę 
poważną: w Niemczech w r. 1882 liczono 
545,000 chałupników, a w r. 1795—490,000; 
w Amstryi w r. 1890 liczoro 760,000 cha- 
lnpników wobec miliona robotników wielko- 
przemysłowych; w Rosyi jest 11/, miliona 
chałupników. R 

Wszędzie robotnicy uświudomieni prowa- 
dzą zaciekłą walkę z chałupnictwem; niena- 
wiść ich do chałnpnictwa wywolana jest 
nadzwyczaj nizkiemi płacami: co wraz z 
długim dniem roboczym ecchuje przemysł 
domowy; składa się na to wiele przyczyn: w 
niektórych gałęziach przemysłu chalupnicy 

onoszą koszty dodatków, wiele czasu zu- 
fi ra im odnoszenie roboty i chodzenie po 
nią, najbardziej jednak wpływa na obniże- 
nic płacy roboczej w chałnpnictwie rozpro- 
szenie robotników i wynikająca stąd ich 
mała odporność na wyzysk. „Wiemy dziś— 
pisze Sombart,—że chałupnietwo służy głó- 
wnie do tego, aby udaremnić przepisy pra- 
wodawstwa, po Gzęści i ubezpieczenia ro- 
hotniezego, utrudnić organizacyę rabotni- 
ków w związkach zawodowych i tem samem 
zniweczyć 2 nujważniejsze czynniki refor- 
my społecznej”. a i 
Czy chałupnictwo rozwija się, czy zanika? 
Ze statystyki niemicekiej, belgijskiej i ro- 
syjkiej przekonywamy się, że zaniku, gdyż 
jluść robotników praenjących w domu stale 
się zmniejsza. 

Zasadniczo stwierdzić należy, że chałup- 
nietwo, jaka oparte na wyzysku, musi zg 
ROG A A 
dawezo, czy sily związków zawodowych) u- 
regulować warunki pracy. Przed półwie- 
kiem powiedziuł Marks; chałupnictwo może 
konknrować jedynie dzięki nieograniczone- 
mu wyzyskowi tanich sił roboczych. 

Słowa te nie nie straciły na wartości do 
dziś dnia: wszystkie niekorzyści produkcyi 
chułanniczej przedsiebiorca zwala ne. cha- 
lupnika. Może on to robić specyalnie w 
wielkich miastach, gdzie jest wielka ilość 
kobiet: poszukujących pracy. 

Sekcya społeczno-ckonomiczna T. K. P. 
zajmuje się sprawą zbadania chałupnictwa 
w 2 zawodach krawieckim i szewokim. 

Wyniki tych wywiadów mają być nieza- 
digo ogłoszone. 


" 
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Sprawy polityczne i społenzne, Praw. Wiest. o- 
glosi}, że od B styeznia do 9 lutega r.b, w różnych 
miejscowościach państwa zabita uh raniono 57 osób. 
W taj liczbie 4 urzędników zabito, 13 raniano, osób 
Prywatnych 24 zabito, 16 ranioao. Bandyri zrabo- 
web 85,266 rb, Prócz tego wykrytw: drukarnię ko- 
mitetu partył soey nI-demokratyczne) i aresztowano TI 
osób, Jnboratoryum chemiczne, w krórem fuhryka- 


wano bomby. W Tyflisie wykrylo 12 bomb, w Na- 
chiczewaniu 10. Kilkadziesiąt osób, podejrzanych o 
udział w zamachach terrorystycznych, ujęto. 


— Schłes. Volkszeit. pomieścił w tłomaczeniu ode- 
rwg narodowego związku roboiników w Zagłębiu Dą- 
browskiem domagając: się od Niemców, praskich pod- 
danych, ażeby natychmiast opuścili Królestwo Pol- 
skie, W cej sprawie berliński Lok, Anz. donosi, że 
Niemcy odbyli nsrndę w Katowicach i zawiadowili 
władze praskie, iż po uchwale o wywłaszezenia o- 
trzymali od narodowców lisy e pogróżkami, Na 
skutek przedstawień rządu pruskiego nad Niemcami 
w Zaglębin r ozpontarly władze miejscowe opiekę. 


— Zarząd Związka katolickiego dyecezyi płockiej 
usunęl z listy pism, poleconych związków parafialnym; 
gazetę Chžop połeki, wydawaną przez ks. iznuław- 
skiego, 


—- Ruś donosi, że minister spraw wewagtcznych 
otrzymał podanie o legalizowania zwiazku maryawi- 
tów, — czego odmówił general gubernator warszaw- 
ski, Z wiąaek ma cele ekonomiczne i religijne, dąży 
do rozdziału kościola od państwa, do obierania ka- 
planów przes wiernych, do odebrania kapłanom pen- 
ayi skarbowej i zawnętranych oznak ich godności; 
wreszcie pragnie nzyskać zezwolenie na organizacyę 
gmin maryawickich wedle nauki św. Franciszka z 


po 


— Podobao zamieszkali w Warszawiu postępowi 
Rasyawie postanowili w celu zbliżenia kaliuralnego 
założyć biblioteką slowiatską i wydawać w tłomacze- 
raayjskiem polskie utwory z dziedziay nank i aziuk 
pięknych, a w polakiem — rosyj 


— Lekarze fabryczni w Łodzi postanowili utworzyc 
biuro ekspertów do spraw, mających związek z uazko- 
dzeniem robotników w fabrykach. 


— Na początku sezonu leczniczego zarząd Tow. 
przyjaciół Ciechocinka urządza tamże pierwszą krajo- 
wą wystawę zdrojową. 


— Komisy do reform aşdowych uchwaliła więk- 
szością 19 glosów przociw 6, że miejscowi sędziowie 
wokoja powinni być wycieralni i że powinuo się im 
powierzać sprawy o nieruchomości wartości do 
1,000 rnbli. 


— Prawica postanowiła wystąpić stanowczo prze- 
eiw projektowi ustawy © wprowadzeniu języka pol- 
skiego w semi ach mauczycielskich w Chelmie 
i w Białej. 


— Badu zjazdu przedstawicieli przemysłu i handlu 
zlożyła winistecyum prośbę o jak najprędsze rozpatrze- 
nie istniejących praw o strajkach i zwiazkach zawa- 
dowych. 


Zaburzeniai zamaohy. W Jedlińsku, w gab. Ra- 
domskiej. podczas awantury w daia sargowym stęrszy 
stražnik postrzelił niebezpiecznie 14-lelniego żydke, 
który następnie zmarł w szpitalu. Strażnika aroszto- 
wano, lecz zaraz potom wypuszczono go na wolność, 
Wskntek rej sprawy uaczelnik powistu zjechał da 
Jedlińska » dragonam,, otoczył zebranie gminiaków 
i kazal aresztować sołtysa, podsoltysa i około 20 o- 
sób. 


— W Kielcach raniono wystrzałem żołnierza, bę 
dącego na warcie przy magazynach wojskowych, 


— Poborcom monopolowym w Warszawie i na 
prowincyi odebren achronę wojskawą, która towa- 
tayszyla Im podczas inkasowania pieniędzy. Przy- 
<zyną ma być ustanie napadów ulicznych. 


— W Woroneta w miearkania wychowańców kole- 
Jowej szkały tachaicznaj wyktyto fabryką bomb. 


— Zeslańcy polityczni m. Kemi, gut. archangiel- 
skiej, zaznaczają, że nie mają nic wspólnego z oprysz- 
kami, organisującymi kradzieże, którzy pod nazwą 
„politycznych wybyłani bywają do gab. północnych”. 
Zesłatcy polityczni krju Narymsklego usknrża- 
ją się na wielki napływ osobników, skoranych za wy- 
maszenia i rozboje, którzy robią e siebie ofiary „ustro- 
jm politycznego* i okradają towarzyszów niedoli". 

(Nowa Gazel). 


Aresztowania i kary. Z więzienia radomskiego 
wywieziono ostatnimi czasy 36 osób do więzienia 
transportowego w Moskwie. 


— Dnśjlutego izło wano w ratnezt warsza wakim 
3 osoby, przybyła w odwiedziny do swych krewnych, 
pozostających w więzieniu. 


— Więzieoin są przepełmone, aresztowań licznych 
dokonywsją w całym kraju bea przerwy, 


— W Ozorkowie policya zrobila rawizyę jedno- 
cześnie w kilkudziesięcio domach, aresztując 12 osób 
a między temi 7 robotników z tkalni Szyka i Wold- 
mann, gdzie strajk trwa już sod tygodni I której 
właściciel otrzymał anaaimową groźbę śmierci, 


— Z rozporządzenia gonerał-gubernatora warazaw - 
skiego 65 więźniów skazano na wyjazd z kraja, 


— Dn. 12 lutego na stokach cytadeli powieszono 5, 
skazanych za napad bnndyeki na dom obywatela w 
gub.grodzieńskiej 1 księdza, 


Bandytyzm, Un. Lebón donoa, ża w Włocławku 
pojawił aig nowy rodzaj bandytysma: dziewczyny ob- 
chodzą ulice wieczorami, przywabiają male dzieci 
i zabierają iia przamocą cale ubranie, 


— W leste Lufmierskim pod Zgierzem policya uję- 
la ozujkę bamdyckm, która grasownła w okolicach, 
Mieli oni tam kryjówkę, w której znaleziono broń, 
zapasy, maski, pieniądze itd, 


— Zamaskowani bandyci napadli aa folwark Zofi 
Plewako w pow. radzyńskim i właścicielce abra 
pieniądze, biźutecyę, rzeczy cenniejsze 1 uprowadzili 
parę koni. W pow, noworadomskim inna banda na- 
padla na dam wlościanina i pod grożhą śmierci zabra- 
la mu rzeczy i pieniądze, 


— Podczaa starcia straży kolejowej ni 
szawa-Brzeska z 5 rabusiami, którzy chcieli ograbić 
wagon, jeden z nich, b. stróż uracyjny, został zal 


— W Ozęstochowie młodzieniaszek 16-letni ranit 
wysirzałem z rewolwern p. S., której mieszkanie na 
szedł i domagał się widzewa z jej mężem, lecz zostal 
astro przyjąty. 


— Ujęto zabójców państwa Werner pod Tomaszo- 
wam  Dzisłali oni w porozumieniu z rządcą majątku, 


Strajli, lcok'outy i bezrobocia. W zakładach wa- 
piennych „Kadzielniceć w Kielcach od kilku tygodniu 
zapanował atrajk górników. Zarząd zagrożony unie- 
ruchomieniem fabryki przed sezonem budowlanym u- 
czynił zadołć żądaniom robotników, którzy też przy: 
stępili do pracy, 


— Zastrajkowali w Warszawie, żądając podwyścza- 
nia zarobków, robotnicy, pracujący przy taneln kolei 
obwodowej, oraz przy układaniu szyn między Nową 
Pragę a Szmolowizną, 


Sprawy szkolne i mówiatowa. Ministerynm spraw 
wewnętrznych pozwoliło Lidze oświaty urządzić w Pe 
terebnrgu międzyntrodową wystawę p, n, „Wyktztał- 
cenie i wychowanie" w eelu wyjaśnieniu obecnego 
stann tych spraw w Ronyi i w innych państwach. Wy- 
stawa ma być otwarta przez dwa miesiące; grudzień 
r. bieżącego i styczeń unatępnogo. 


— Kaucolacym warszawskiego okręgu naukowego 
zażądała od węzystkich prywalnych azkół średnich 
i niższych, przedscawienia szczególowego apisu imian- 
nego wszystkich nanezycieli i nauczycielek, wykłnda- 
ch w danej szkole. Oprócz tego sażądano od 
prywatnych szkół średnich apiau imiennego wszystkich 
uczniów klasy siódmej i kończących szkołę. 


Kowisya budżetowa Dumy uchwńliła wyasygno- 
wanie środków na utrzymanie sosnowieckiej azkoły 
anej 


Włiadcmości naukowe., Globua donosi, że Norden- 


skjöld wyruszył w końca lutego w podróż naukowa 
do Ameryki poładniowej w calu zbadania głównie 


pod względem arelieologicznym wielkich przestrzeni 
między Rio Madeiri a Rio Tanajos. Wyprawa ma 
potrwać trzy Inta. 


Frasa Z rozporządzenia generał- gubernatora war- 
szawskiego zostało zawieszone wydawnictwo Mysi pa. 
Hityczna, 


144. PRAWDA. M 12. 
— Wysódi Nr. 18 tygodnika Wolne Słowo reda- | wyżezyć taryfy przemozówe otl rody żelaznej, Spra- | — Artysta malarz Suchorowski, twórca głośnego 
gowanego p. Leo Belmonta, zawiera artykuły: Rekord | wę ię rozpatrywano nā zjeździe kolejosym w Petera. | niegdył obrazu „Namn“, zmar? w Petersburgu, Z po- 
pokory p. Izę Moszczeńską, Palace uędze i palące | burgu. Nie jest ona obojętną dls naszego przemysłu | chodzenia był Polakiem, 
prawdy p. Leo Belmonin. Na marginesach wyroku ; melałurgicznego, który sprowadza zaaczuą ilość rudy |  — Filolog i znawca jązyka litowakiego, ka. Kazi- 
nt wyrok w sprawie Dobrodzickiej, Faium w Klątwie | z Krzywego Rogu. mierz Janntua, prof, Akndemii duchownej, zmarł w 
Wyspiańskiego, W sieci tragicznych błędów i in. Peteraburgu. 
Poczta i telegraf. NA mocy przepisów poca- , 
— General guhernator warszawski zabronił sprze- | "ych wysokość wynagrodzenia zo zaginioną kore- — Józef Hlovke, prezes czeskiej Akademii umie- 
dnży pisma humorystycanego Nowy Szczutek, spondencyę określą się wedlug zadeklarowanej przez | jgjnofci, znany i szanowany w calym świacie ałowiań - 
wysyłlnjącega wartości przesyłki, Ponieważ zadekła- | gim 
Wiademeści akonomiczne, Żydowszy robotnicy | Tove"a cena przesyłki bywa zwykle wyższa, przeto 
attoligatórty, kidrym Syrkin z Wilna oddal część ro- | Główny zarząd poczt i telegrafów polecił urzędom 
Pó, pornczonych mu przen koleje mndwiślańskie a o- | POSstowym, ateby przed zlożeniem żądoły od nich do- 
dakrssych Armia. Orgelbrandów — założyli warastat | "006w lstotacj wartości saginionaj przesyłki, Dawo- 
APO dami takimi mogą być np. rachunki firmowe, 
z Katastrofy. W Widzewie pod Łodzią wykoleił się 
— Wedlug wiadomości nadesłanych do sekcy! x Rap 
handlow EE rol, żyta w bliže; ch owintach z posag tetaoYy; siężony 3 STwsnądw: Dalonias 
E d i ZE gob. | z nich uległo rorbicin. Dwóch kondukiarów odnio- j 
warszawskiej tak wyprzały, że trzeba będzio siać na | sy, pyn i 
= U l 
Zmarli Edmund de Amicis w wieku lat 67, zaany 
Koleja 1 komunikacye. Wobec deficytu w do- | i wysoka ceniony pisarz włoski, Autor tłomaczonych 
hodach kolei żelaznych, zarzydy ich postanowiły pod- | ma język polski „Pamiętaików chłopca”. 
+ DGE PS w E A. bt 
A. Świętochowski. l 


O prawach człowieka i obywatela 
Q prawach mniejszości. 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Kar? Krug, Klemens B- 


rota, Oddechy, Na pogrzebie i Wały. Rb.1 £. 50 (w druku) 


Tem II: Tragikomedya prawdy: Oui ona, Z pamiętnika, Jam l Cena kop. 20 z przesyłką rekomendowuną kop. 25. 


w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona.— Testament Alego, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 Ek. 20 (w druku), 


Aleksandra Świętochowskiego: | 


Tom M: Bajki: Krajobrazy, Dwagłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa | Al 


widma, Dw:j filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 kop. 20. 
Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 50. 7 2 
Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli W1- | JERZY SIMMEL 
azar, Regina. Rb. 1 kop. 60. 
Tom VI: Antea, Na targa, Helwła, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, f 
Za meską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20 (w druku). l 


Mem Vl: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 60. 


| Z NIEMIEGEIEQO DTRZELOŻTŁ | 
Do nabycia w Administracyi Prawdy. | 

| 

I 

| 


LEO BELMONT. 


Cem rb, 2, z przesyłką rekomendowaną rb. 2 kop. 30. 


Do nabycia w Administracyi „Prawdy.“ 


PEDSPRTYTYFPYPYPTRR 


FLETES 
Świeżo opuścił prasę: 


Poradnik dla Samouków 


wyżyna „Prawdy“ 


Część VI: DZIEJE MYŚLI 
MASZ 


Znwierający: REA: ogólnej nauki o ziemi 
Dzieje nauk biologicznych 


Dzieje antropologii, 


w opracowaniu: W. Nałkowskiego, J. Nusbauma i L. Krzy- 


wiekiego. 
Watszawa, 1907, str, 470 z 40 ilustracyumi w tekście i 2-ma 
tablicami, Cena 2 rb. 


Skład główny w Księgarni Naukowej w Warszawie 
Krucza 44 (telafon 49-61). 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Ekonomia polityczna wedłng kie 
zunkomitszych badaczów ne- 
mieckich ułożona — rb. 3. 


A. Espinas. $polaczeńgtwa zwie” 
rzęce wraz z dodatkiem ogól” 
nyeh dniejów socyologil—rh. 3. 

Dr. Med, L, Wolbdrg. Psychħalo- 
gia dzlacke—rb. 2, 


'gan. Spaleczeńatwa plar- 

czyli badanie kolei 
MERA Topa od dzikości 
przez barbarzyństwo do cywi- 
lizacył, przekład A. Bakow- 
skiej — rb. 3. 


ua 


zyologll — rb. 2. 


J. Barni 1 4, Krzyżanowski. Mę- 
czennicy myśll — rb. 1. 


H. Posnett, Literatura porównaw- 
oza — rb. 2, 

N. Hirszband. Byron w uryw- 
kaeh — kop. 50. 

K, Lewald. Hlstorya XIX w., od 
r. 1800—1888 — rb. 3. k. 30. 


Prot, R. Falkenberg. Hlatorya fl- 
lozańl naważytnej, w praokła- 
dzie W. M. Kozłowskiego — 
rb, 2 kop, 40. 


Ennyklapadya dla dziani (ilaatro- 
wana), Cena aniżona — rb. 1 
kop, 50. 

Dr. J. Dallemagne, Czławiek zwy- 
rodnlały — rb. 2 

Uwaga. Wszystkie powyżaze 
dzieła abonenci Prawdy nn- 
hywać mogą z8 polową Geny, 


| Huzley — Rowenthal. Zasady fl- 
ii 


Na koazta przesyłki do każdego rubla zwykłej cany należy 
dołączyć kop. 15. 


"Wydawca i reduktor: Paulina Sieroszewska. Sekretarz redukcyi: Mamert Wikszemski. 
Druk K. Kowalewskiego, Warszawa, Mazowiecka 8. 


